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Przedłożenie rządowe.

POZNAN, 27 kwietnia.

We wczorajszym przeglądzie zanotowaliśmy 
pogłoskę o tworzeniu się legionu polskiego. Ko
respondent wiedeński do Gazety Narodowej 
dowiaduje się z dobrego źródła, że legion 
ten pospieszy wkrótce na pomoc Słowianom, wal
czącym przeciw bisurmańskiój niewoli. Dowódzcą 
tego legionu ma byó również Polak, nadzwyczaj 
zdolny oficer, który w niejednój już kampanii 
brał udział, a szczególniej w polskióm powstaniu 
z r. 1863 odznaczył się walecznością i męztwem. 
Dla pewnych względów korespondent nie wy
mienia jeszcze jego nazwiska. Takąż samą wia
domość podaje z detaliczniejszemi jeszoze szcze
gółami Deutsche Ztg. Legion, wedle niej 
ma być uformowany z licznych Polaków, rozpro
szonych po prowincyach niemiecko-austryackich, 
zbierać się drobnemi oddziałami i w przyszłym 
miesiącu przekroczyć granicę — gdzie oprócz 
niesienia pomocy powstańcom głównem jogo za
daniem będzie paraliżować o ile możności 
panujący tam wpływ Moskwy! Dowódzcą ma 
być Galicyanin, który nie tylko w ostatnim na- 
szem brał udział powstanin, ale na nadto jest 
oficerem austryackim i meksykańskim.

Doniesienia te same siebie zbijają. Skądże 
Austrya, od pewnego czasu tak pilnie strzeżąca 
granicy, aresztująca Linbobraticzów, nie pozwala
jąca przekraczać Włochom granicy, aresztująca 
powstańców nieomal na ich własnem terytoryum 
pozwoli na to, aby w jej kraju tworzył się od
dział, legion polski dla popierania powstania. 
Przecież ta sama Austrya zakazała we Lwowie 
składek na korzyść powstańców. Powtóre nie
prawdopodobne m jest twierdzenie, iż legion 
miałby paraliżować wpływ Moskwy, do której 
tak przylgnęli powstańcy, mianowicie od czasu 
jak Bożydarowicz Weselicki został ich reprezen
tantem/ Zresztą skądby się wzięły pieniądze na 
utworzenie tego legionu. Jest to zdaniem na- 
szem bajeczka, puszczona w świat a na wiarę 
bynajmniej nie zasługująca.

Ani z pola walki w Hercegowinie, ani też 
co do dalszego rozwoju dyplomatycznej akcyi nie 
mamy dotąd nowszych doniesień — oprócz 
wczorajszego telegramu, znanego już czytelnikom 
naszym. Natomiast zaprzeczają ponownie z Wie
dnia, jakoby miano proponować Austryi zajęcie 
Bośnii i Hercegowiny, oraz ukonstytuowanie 
tychże krajów jako państwa samodzielne, Turcyi 
haracz płacące. Drugą radę dać miała wedle 
dawniejszych telegramów Rosya — kto okupacyą 
Bośnii doradzał, o tem telegramy nie donoszą. 
Zd je się, że źródłem tych pogłosek jest artykuł 
w N o r d d. A11 g. Ztg. przed kilku dniami za
mieszczony. Organ ks. Bismarcka pisał, że 
„gdyby nawet z powodu dalszego szerzenia się 
powstania, Austrya widziała się zniewoloną do 
okupacyi Bośnii — to tak ten krok, jak wszy
stkie inno nastąpiłyby tylko po uprzedniem poro
zumienia się z mocarstwami i nie dałyby wcale

powodu do naruszania pokoju.“ Myśl tę roz
prowadza dalej, w bliższych stósunkach z ko
łami rządowemi zostający, wiedeńskiFremdenbl. 
Organ ten wyraziwszy swą zgodność z dotych
czasową akcyą dyplomatyczną oświadcza, że ni
gdy nie twierdził, jakoby akcya wielkich mocarstw 
ciągle i zawsze ograniczać się miała na dyplo
matyczne rokowania, nawet wtenczas, gdyby ro
kowania te miały się okazać bezskuteeznemi. 
„Pojmujemy dobrze, że dopóki mocarstwa pośre
dniczą i na obie strony pokojowo działają — 
dopóty nie clicą na widownią pośrednictwa rzu
cać cienia przyszłej presyi. Atoli ni- 
gdyśrny się nie obawiali, że skoro akcya dyplo
matyczna okaże się niedostateczną i nie będzie 
zdolna uchronić nas od zaburzenia pokoju i na
rażenia na szwank żywotnych interesów nadgra
nicznych ludów, że wtenczas rządy trzech cesa- 
rzów z założonemi rękoma sprawie tej przypa
trywać się będą — i mądrość dyplomacyi euro
pejskiej się skończy. Nie jesteśmy wtajemnicze
ni w układy trzech mocarstw, atoli nie przypuszcza
my pod żadnym warunkiem aby okupacya Bośnii 
miała być nowym, nieprzewidzianym wypadkiem 
i uważamy za zupełnie naturalne i słuszne, 
atiy zadanie to dostało się z zupełną zgodą i so
lidarną odpowiedzialnością reszty mocarstw, temu 
państwu sąsiedniemu w udziale, które dalszy 
prz.ebieg wypadków w Turcyi najwięcej intere
suje.“ Ten ustęp końcowy F r e m d e rt b 1 a 11 u 
nadzwyczaj się podoba Nordd. Allg. Ztg, 
która powiada, iż taka mowa daleko bardziój jest 
naturalną, aniżeli „wyśrubowane" zaprzeczenia 
onego telegramu powyższego. Zdaniem N o r d d. 
Allg., prędzej czy później, skoro tylko powaga 
Turcyi w Bośnii tak dalece zostanie zachwianą, 
że nie będzie zdolną do utrzymania porządku, 
że wtenczas albo nowa jaka powaga jej miej
sce zająć będzie musiała, albo mocarstwa będą 
się musiały zdecydować na własną rękę przywró
cić ład i porządek. Notami i depeszami tego 
się nie uskuteczni, to też sądzimy — pisze 
Nordd. Allg., że korpus austryacki stojący 
w gotowości do wymarszu na granicy dalmackiej, 
zupełnie w innych celach został ściągnięty, ani
żeli w celu strzeżenia wychodźców resp. wypę
dzenia ich pod jarzmo tureckie.

Przyznać trzeba, że tak pruski jak i au 
stryacki organ mówią jasno i nie dwuznacznie, 
nie obwijając rzeczy w bawełnę. Dotychczas 
wołano: Pokój, pokój — ano nie było pokoju 
teraz przynajmniej oświadczają wyraźnie, że czas 
już, aby położyć kres panowaniu bisurmańskieniu 
nad chrześciańskiemi ludy, wysysaniu krwi 
i trwonieniu potu Słowiańszczyzny na haremowe 
zbytki i na płacenie długów sułtańskich.

D e u t sc h c Z t g. podaje obszerne streszcze
nie mowy Tiszy na konferencji z posłami wę
gierskimi. Tisza mówił, że’ rząd bierze na sie
bie zupełną odpowiedzialność i nie chce prowo- 
kowoć uchwały stronnictwa, zadowalając się opi
nią prywatnie wyrażoną. Tisza wyliczył ustęp
stwa uzyskane co do taryfy cłowej, restytucyi

pedatków i sprawy bankowej. Jest to maksimum, 
jakie się dało osięgnąć, Węgry {mają wprawdzie 
niezaprzeczone prawo założenia^ banku narodowe
go, ale w razie istnienia dwóch banków disagio 
węgierskiego banku zgubiło gospodarstwo Węgier. 
Zewnętrzna sytuacya wymaga zgody pomiędzy 
Austryą a Węgrami. Zawarcie ugody odbierze 
ministrom węgierskim popularność ale odrzucenie 
ugody sprowadzi ruinę kraju. Według dalszych 
wiadomości jednego z dzienników galicyjskich 
stronnictwo liberalne parlamentu węgierskiego 
uznało, że trzeba się zadowolić tem, co Tisza z 
Wiednia przywiózł i nie myśli bynajmniej pro
wokować przesilenia gabinetowego. Wczoraj re
ferowali węgierscy ministrowie cesarzowi o rezul
tacie peszteńskiój konferencyi — po czem ce
sarz powołał do siebie hr. Andrassego ; dziś kon
ferencje dalej toczyć się mają,

Donosiliśmy wczoraj o zmianach, jakie za
szły w dyplomatycznem ciele włoskiem. O p i - 
nione pisze, iż ambasador włoski w Paryżu, p. 
Nigra sarn zażądał, aby go przeniesiono na inne 
miejsce, choć z innej strony wiadomo, że od lat 
kilkunastu rezydujący w stolicy Francyi amba
sador pragnął zostać na swojem miejscu, i że 
głównie do odwołania p. Nigry przyczynił się 
Depretis i Nicotera. Następcą jego ma być do
tychczasowy poseł w Carógrodzie p. Corti, któ
rego jednakże dotychczas jeszcze nie odwołano. 
Izba deputowanych rozpoczęła, przedwczoraj znów 
swe posiedzenia debatą nad rugami wyborczemi. 
Rząd przedłożył projekt do prawa e przedłużeniu 
terminu wywołania papierów banku konsorcyal- 
nego. — Feldmarszałek Moltke udał się do 
Neapolu.

§ l.
Język niomiecki jest 

wyłącznym językiem urzę
dowym wszystkich władz, 
urzędników i politycznych 
ciał państwa. Kore
spondowanie z po- 
mionionemi władzami do- 
z w o lo n e m j est tylko 
w niemieckim języku.

§ 2.
Przez lat 10 od 

wejścia w życie tój usta
wy może na mocy króle
wskiego rozporządzenia 
używanym być w pewnych 
powiatach monarchii luny 
język obok niemieckiego, 
a to przy ustnych nara
dach dozorów szkół, re
prezentacji gmin i powia-
tów.

Oświata ludowa
w zaborze pruskim.

Iraków, nakładem Franciszka Mikulskiego, druk 

W. Korneckiego 1876.

Franciszek P a 1 a c k i, na bankiecie urządzo
nym w tych dniach ku czci jego w Pradze cze
skiej, powiedział między innemi i te słowa: „Lud 
nasz otoczony jest ze wszech stron nieprzyjaciół
mi, atoli nie zwątpiłem, ale owszem ufam, że 
lud nasz przy dobrej woli silny opór stawiać bę
dzie zdolny. Powiedzieć „chcę“ jeszcze nie wy
starcza, każdy musi pracować i poświę
cać dla publicznego dobra co może, poświęcać
mianowicie dla utrzymania narodowości.......
Niech młodzież nasza nie myśli, iż wystarcza 
powiedzieć sobie: jesteśmy patryotami, winna ona 
oprócz tego siebie i lud kształcić. 
Zresztą nie jest tak trudno przewyższyć oświatę 
naszych niemieckich sąsiadów. O niemieckiej 
bowiem kulturze wieleby się powiedzieć dało...“

Czytając te słowa autora dziejów czeskich, 
sławionego dzisiaj przez naród cały, uznaliśmy 
całą ich doniosłość i położyliśmy je ad usmn 
naszych rodaków na czele tój krótkiej wzmianki.

* Dnia 2-1 b, m. odbyło się w M i ę d z y- 
r zeczu powiatowo zebranie, celem wyboru dele
gata i jego zastępcy. Na delegata obrano pana 
B. H a z ę R a d 1 i c a z Lewic, na zastępcę pana 
Gładysza. Zebranie przyjęło nowy projekt re
gulaminu, ułożony przez komitet prowincjonalny 
i uchwaliło temuż komitetowi przedstawić wnio
sek pana Hazy z Lewic, aby przyszłe zebranie 
prowincjonalne uwzględniło, mianowicie dla po
wiatu międzyrzeczkiego przez komitet powiatowy 
postawionych kandydatów. Uchwalono również, 
aby zebrania były ogłaszane w wszystkich pi
smach, aby wszyscy dowiedzieli się o dniu i go
dzinie, na którą zebranie zwołano.

poświęconej drobnej książeczce wydanej w Kra
kowie, ale napisanej widocznie na Wielkopolskiej 
ziemi. Charakterystycznóm w nas Polakach i 
Słowianach wogóle znamieniem, jest zapał niepo
śledni i łatwość unoszenia się nad wszystkiem 
co wielkie, zacne i dobre, chełpienie się z pa- 
tryotyzmu, bawienie się w sentymentalizm — 
ale niestety jakżeż często braknie tym świetnym 
zapałom temu „zelos“ zacnemu praktycznego za
stosowania i urzeczywistnienia. ..Patryotami je
steśmy!“ jakżeż często brzmi na uściech naszych 
to słowo! Powtarzają je młodzi i starzy, szkólne 
pacholęta mają je na uściech i z tem hasłem 
zabierają się do narodowej pracy, ale iluż to 
pomiędzy nami takich, co by powiedzieć mogli, 
iż poszli za radą wielkiego Zygmunta „Zgiń 
pieśni moja — wstańcie czyny moje! iluż 
takich, co by „siebie i lud kształcił i.“ 
Sprzeczamy się nawet ze sobą i długie zawodzim 
na słowa szermierki jak pojmować patryo- 
tyzin, czy tak jak X. Y. Z., czy też tak jak 
X. K. R. i tak marnie czas na sporach trawiąc 
patrzymy obojętnie jak nam się tu i owdzie 
grunt pewnj z pod stóp usuwa. Nawoływań nie 
brak, mentorów aż nadto, — mało tylko takich, 
coby skromnie, bez rozgłosu pracowali nad lu
dem i prostowali ścieżki pańskie na zarosłej je
szcze chwastem niwie narodowej.

Takim nowym głosem, podyktowanem szla- 
chetnóm i zacnóm uczuciem jest broszurka poc

Zestawienie 
projektu do ustawy, dotyczącej języka urzę
dowego władz, urzędników i ciał polity- 
ycznych państwa — Num. 8 druków —

z uchwałami komisyi.

My Wilhelm, z Bożej łaski, król Pruski itd. roz
porządzamy, za zgodą obydwóch Izb Sejmu na całą 
monarchią, co następuje:

Uchwały komisyi.

§• 1-
Język niemiecki jest 

wyłącznym językiem urzę
dowym wszystkich władz, 
urzędników i ciał polity
cznych państwa, Kore
spondowanie 'i pomienio- 
nenii władzami odbywa 
się w niemieckim języku, 
jednakowoż piśmienne, 
od osób prywatnych po
chodzące podania, które 
w innym języku spi
sane zostały, mogą być 
w nagłych wypadkaeh 
uwzględniane. Jeżeli nie 
będą uwzględnione, win
ny być zwrócone z pole
ceniem, aby je w nie
mieckim języku raz je
szcze wręczono.

Przez równy przeciąg 
czasu można na mocy 
rozporządzeniarejencyi ob
wodu gmin wiejskich urzę
dnikom dozwolić, aby ż ą- 
dane od nich u rzę
dów n i e sprawozda- 
n i a i oświadczenia w in
nym a nie niemie
ckim języku podawali, 
jeżeli nie umieją po nie
miecku.

§ 2,
Przez lat dwadzieścia 

najwyżej od wejścia w 
życie tój ustawy, może być 
na mocy królewskiego roz
porządzenia w pewnych 
powiatach albo częściach 
powiatów monarchii, do- 
zwolonóm używanie innego 
języka obok niemieckiego, 
a to dla ustnych narad i 
protokolarnych aktów 
dozorów szkólnych, jako też 
reprezentacyi gmin i po
wiatów, zebrań gminnych 
i reprezentacyi wszelkich 
innych związków komu
nalnych i dla piśmien
nych podań do władz.

Przez równy przeciąg 
czasu można na mocy roz
porządzenia rejencyi obwo
du urzędnikom gmin 
wiejskich, nie władają
cym językiem niemieckiem 
dozwolić, aby swe urzędo
we sprawozdania i oświad
czenia podawali w języku, 
w którym są biegli.

§3.
Jeżeli sąd ma do czy

nienia z osobą nie- 
świadomą (kundig) nie
mieckiego języka, w ta
kim razie musi być przy
brany przysięgły tłomacz.

tytułem „Oświata ludowa w zaborze 
pruskim“. Autor jéj nie wypowiada nic no
wego, nie wymyślił nic takiego, czegohyśmy do
tychczas nie znali, zreasumował stare prawdy, 
przytoczył stare hasła, w imię których nawołu
jemy się do publicznej pracy, powiedział i „libe
rałom“ i „ultramontanom“ słowa prawdy zachęca 
do zgody, nie tój pisanej co wyciąga rękę w ten 
sposób, że więcej odpycha niż przyciąga przeci
wnika, nie téj zgody dla świata, ale szczerej, ja
snej jak kryształ, a wolnej wszelkiej arrière pen
sée. Rady jego, jak się zabierać do krzewienia 
oświaty między ludem, streścić można w tych 
punktach. Nie możemy czekać, aż lud sam do 
n a s po oświatę przybędzie, ale my sami doń iść 
powinniśmy, książki, pisma darmo do ręki wcis
kać mu winniśmy. Nie jednostki tylko, ale 
lud cały kształcić trzeba, a to osiągniemy przez 
wpływanie na lud w codziennych stósunkach w cią
giem stykaniu się z nim, przez zbliżanie się do 
niego. Tém, czém w ręku rządu są komisarze, 
żandarmi, sekretarze, pisarze, exekutorzy, urzę
dnicy wszelkiego rodzaju, którzy obcując z ludem 
wpływają nań wintencyi rządu — (tak pojmujemy
myśl autora) tém dla sprawy narodu powinien 
być każdy Polak, jak szeroki i długi zabór pruski 
od Bałtyku aż po za Odrę, a polem działania jego: 
dom rodzinny, chałupa wieśniacza, warsztat rze
mieślnika, pole, droga publiczna, zabawa. Ale 
serca potrzeba, „Ach wenn sie nur Herzen hât-
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§ 3-
Jeżeli przed sądem od

bywa się czynność za 
współudziałem osób, które 
językiem niemieckim nie 
władają (miicbtig), w ta
kim razie musi być przy
brany przysięgły tłomacz.

ten“, jak pisze Heine, „oprócz (książki) chleba i 
wódki chłop i serca potrzebuje“. Dalej stowa
rzyszenia, zgromadzenia, wiece, a mianowicie kółka 
włościańskie, którym autor poświęca obszerny 
ustęp, godny ze wszech miar zastanowienia. Nie 
powiemy, abyśmy się na szystko, co autor napi
sał, godzili i na wszystko się pisali, bo i on na
wołując do zgody, nie zbył się wszelkich stron
niczości —, na niejedną rzecz zapatruje się może 
zbytjidealnie, zbyt wiele liczy na szlachetność na
tury* ludzkiój — ale z wszystkiego przebija się 
jasna i poczciwa dążność, i to za główną auto
rowi poczytujemy zasługę. Dziwi nas tylko, że 
nie pochwycił pięknśj myśli, jaką sobie towarzy
stwo polsko-katolickie na Czerniejewoi oko
licę wytknęło, w nióm bowiem widzimy prawdziwy 
zaród przyszłości, w nióm racyą bytu, trwałe i 
silne podwaliny — w nióm to, czego sobie autor 
życzy: wiece, stowarzyszenie, bezpośrednie styka
nie się z ludem, wciskanie mu w rękę pism i 
książek prawie za darmo itd.

„Grau ist jede Theorie“, powiedział Gfithe, 
a jedynie złote drzewo żywota bujnym i pełnym 
zieleni się liściem, w kwiat się ubarwi i owoc 
wyda niechybnie. Broszurkę radzimy wszystkim 
przeczytać a potem według niej działać. —



Protokół ma być spi
sany po niemiecku i doty- 
czącój osobie, jeśli po
trzeba jej przyzwolenia, 
przez tłomacza w obcym 
języku odczytany.

Drugiego pobocznego 
protokułu w obcym języku 
się nic spisuje.

§ 4.
Przysięgę składa tłó- 

macz albo raz na zawsze, 
albo przed każdorazowóm 
spełnioniem swój funkcyi 
na to:

że tłómaczenia
(tłómaczenie) do któ
rych (którego) zo
stał pojwołany, wy
kona bezstronnie 
i sumiennie.
Jeżeli urzędnik ustano

wiony został albo uży
wanym bywa jakotłó- 
macz, to zobowiąza
nie jego następuj e 
przez wskazówkę na 
złożoną przez nie
go przysięgę służ- 
b ow ą.

§ 5.
W cywilnych sporach 

prawnych i czynnościach 
sądowych dobrój woli (do
browolnego sądownictwa) 
mogą interesenci zwolnić 
tłómacza od przysięgi.

Zwolnienie to od przy
sięgi musi być zapisauóm 
w protokule.

§ 6.
Jeżeli urzędnicy, biorą- 

cy udział w czynności są
dowój mogą się porozu
mieć z osobami, nieumio- 
jącemi po niemiecku, w ich 
języku, w takim razie nie 
potrzeba tłómacza; pro
tokuł także, jeżeli się nie 
odnosi do sesyi sądowój 
może być spisanym w ob
cym języku |i następnie 
w razie potrzeby przetłó- 
maczonym na język nie
miecki.

8 7.
Jeżeli w czynnościach 

na mocy § 6 bez tłóma
cza odbytój bierze udział 
osoba, nieznająca obcego 
języka, tylko język nie
miecki, to należy jej cały 
przebieg czynności, w ob
cym odbytój języku, na 
niemiecki język przetłó- 
maczyć, a protokół spisać 
tylko po niemiecku.

§ 8.
Jeżeli w czynności są

dowój bierze udział, jako 
ławnik lub przysięgły, o- 
soba, nie umiejąca po nie
miecku, w takim razie na
leży przywołać przysięgłe
go tłómacza.

§9.
Wymienione w § 3 do 7 

rozporządzenia tyczące się 
czynności w sądach, będą 
odpowiednio zastósowane 
¿o czynności władz admi-

Osoby, które niemie
ckim językiem nic wła
dają, składają przysięgę 
w języku, w którym, są 
biegłymi.

Protokół ma być w tych 
przypadkach w niemie
ckim języku spisany i do
tyczącej osobie, nicwła- 
dającćj językiem niemie
ckim, jożeli potrzeba jej 
przyzwolenia, przez tłoma
cza w obcym języku ma 
być tejże odczytanym.

Dnigiogo pobocznogo 
protokułu w obcym języku 
nie spisuje się, jednakowoż 
wyrzeczenia i oświad
czenia w obcym języku, 
jeżeli i jak daleko sę
dzia uważa to za po
trzebne, ze lozględu na 
ważność sprawy, mo
gą być także w obcym 
języku to protokule albo 
dodatku spisane. W 
przypadkach, które się 
do tego kwalifikują, mo
że być do protokułu do
łączone tłómaczenie u- 
zoierzytelnione przez tłó
macza.

§ 4.
Przysięgę składa tłó- 

macz albo raz na zawsze, 
albo przed spełnieniom 
swej funkcyi w pojedyn
czym przypadku na to, 
że wiernie i sumiennie 
będzie tłómaczyl.

Jeżeli urzędnik ustano
wiony jest jako tłómacz, 
przysięga służbowa za
stępuje przysięgę tłóma
cza.

§ 5.
Przy cywilnych spo

rach prawnych i czynno
ściach sądowych dobrój 
woli (dobrowolnego sądo
wnictwa) mogą interesenci 
zwolnić tłómacza od przy
sięgi.

Uwaga o zwolnieniu 
tem musi być w języku 
interesentów zapisana w 
protokule.

§ 6.
Przywoływać tłóma

cza nic potrzeba, jeżeli 
wszystkie osoby biorące 
udział władają obcym 
językiem. W takim ra
zie może być protokuł, o 
ile odnosi się do czynno
ści dobrowolnego sądo
wnictwa, w obcym spisa
ny języku, tłómaczenie je
dnakowoż na niemiecki ję
zyk musi niebawem być 
uskutecznione.

§ 6 a.
Urząd tłómacza może 

wykonywać sekretarz są
du albo protokulista, je
żeli sekretarz sądowy 
albo protokulista są ró
wnocześnie jako tłuma
cze ustanowieni.

§ 7.
Upada.

§ 8.
Upada.

§ 9-
Wymienione w § 3 do 

6 a. rozporządzenia, tyczą
ce się czynności w sądach, 
będą odpowiednio zastó
sowane do czynności władz

nistracyjuych w tych spra
wach, w których obowią
zuje postępowanie kontra- 
dyktoryczne, jako tóż i w 
czynnościach przed wła
dzami i komisyami sepa- 
racyjnemi, oraz i w czyn
nościach ustnych przed 
urzędnikami stanu.

§ 10.
Wykroczenia przeciw 

tej ustawie karano będą 
w drodze dyscyplinarnej. 
Jeżeli wykraczająca prze
ciw tój ustawie osoba 
nie podlega dyscyplinarnej 
władzy państwa, w takim 
razie może właściwy sąd 
lub urząd administracyjny 
nałożyć karę 60 marek.

Na osobę, nie umiejącą 
po niemiecku, która przę
śle władzy w swej sprawie 
prywatnój pismo w swoim 
języku ojczystym, nie na
kłada się kary. Takie pi
smo należy zwrócić temu, 
który jo przysłał z tem 
oświadczeniem, że intere
sent może podać pismo 
ponownie w niemieckim 
języku.

§ U.
Wszystkie przociwne tój 

ustawie przopisy, tracą 
moc obowiązującą a mia
nowicie :

1) przepisy ogólnej or- 
dynacyi sądowój część I. 
tyt. 10. §§ 213 do 215; 
część II. tyt. II. §§ 37 do 
39, §§ 75, 87 i 422 do
datku, jako i ustawa z 26 
stycznia 1857 r. (Zbiór 
praw str. 64;)

2) §§ 58—64 i 329 
ordynacyi kryminalnój z 11 
grudnia 1805, drugi ustęp 
art. 27 ustawy z 3 maja 
1852. (Zbiór praw str. 
209), jako i drugi ustęp 
§144 i 148 procesu kar
nego z 25 czerwca 1867. 
(Zbiór praw str. 933);

3) wszystkie przepisy 
dotycząco używania języka 
polskiego w pro win cy i po
znańskiej, włącznie rozpo
rządzenia o tłómaczeniu 
ustaw na język polski z 20 
lipca 1816. (Zbiór praw 
str. 204);

4) rozporządzenie z 11 
maja 1843. (Zbiór praw 
str. 183), odnoszące się 
do czynności sądowych z 
Wendami;

5) najwyższe rozporzą
dzenie z 13 kwietnia 1867 
(Zbiór praw na r. 1868 
str. 267) dotyczące tłó
maczenia na język duński 
Zbioru praw.

Przepisy tój ustawy 
wchodzą w miejsco po
wszechnego prawa krajo
wego część I. tyt. 5 §§ 
180—183 i tyt. 12 par. 
125—130 i 132, jako 
tóż w § 31 i 32 dodatku.

Przepisy w pierwszych 
dwóch ustępach § 3 tej 
ustawy, o ile nie zacho
dzą wyjątki, określone w 
§§ 5 i 6, należy uważać 
jako konieczne w myśl 
§139 tyt. 12, część I. 
Powszechnego prawa kra
jowego.

Eównocześnie wystę
pują wymjenione przopisy 
§ 3 wraz z wyjątkiem, 
uzasadnionym w § 5 na 
miejsce rozporządzenia w 
pierwszym ustępie art. 
332 nadreńskiej ordyna
cyi kryminalnój, a to z 
tem samem zagrożeniem 
nieważności.

§12.
Ustawa ta nie doty

czy:
1) przepisów tyczących 

odczytania artykułów wo-

administracyjnych w tych 
sprawach, w których obo
wiązuje postępowanie kon- 
tradyktóryczne, jako tóż 
i w czynnościach przed 
władzami i komisyami se- 
paracyjnemi, oraz i w czyn
nościach ustnych przed 
urzędnikami stanu.

§ 10.

Upada.

§ U.
Wszystkie przeciwne tój 

ustawie przopisy, tracą 
moc obowiązującą, a mia
nowicie :

1) przepisy ogólnej or
dynacyi sądowój część I. 
tyt. 10. § 213—215; 
część II. tyt. 2 §§ 37 do 
39, §§ 75, 87 i 422 do
datku jako i ustawa z 26 
stycznia 1857 r. (Zbiór 
praw str. 64.)

2) §§ 58—64 i 329
ordynacyi kryminalnej z 11 
grudnia 1805, drugi ustęp 
art. 27 ustawy z 3 maja 
1852. (Zbiór praw str. 
209), § 24 ordynacyi
procesów karnych z 25go 
czerwca 1867. (Zbiór praw 
str. 933), o ile się odnosi 
do zdolności tłómacza 
współdziałania jako se
kretarza sądowego jako 
tóż drugie alinoa § 144 i § 
148 tej samej ordynacyi 
procesów karnych.

3) wszystkie przepisy 
dotycząco używania języka 
polskiego wprowincyi po
znańskiej, włącznie rozpo
rządzenia o tłómaczeniu 
ustaw na język polski z 20 
lipca 1816. (Zbiór praw 
str. 204);

4) rozporządzenie z 11 
maja 1843. (Zbiór praw 
str. 183), odnoszące się 
do czynności sądowych z 
Wendami;

5) wszystkie przepisy 
o używaniu duńskiego ję
zyka w sprawach urzędo
wych i sądowych w pro- 
wineyi szlezwicko holsztyń
skiej, włącznio z najwyż
szym rozkazem gabineto
wym dotyczącym tłóma
czenia na język duński 
zbioru praw z 13 kwie
tnia 1867. (Zbiór praw 
na 1848 str. 267.)

Przepisy tej ustawy 
wchodzą w miejsce po
wszechnego prawa krajo- 
wogo część I. tyt. 5 § 180 
do 183 i tyt. 12 § 125 
do 130 i 132 jako też w 
§§ 31 i 32 dodatku.

Przopisy w pierwszem 
i trzeciem alinea § 3go 
tój ustawy, o ile nie za
chodzą wyjątki, określone 
w § 5, 6 i 6 a, nałoży 
uważać jako konieczne w 
myśl § 139, tyt. 12 częśćl. 
Powszechnego prawa kra
jowego.

Eównocześnie wstępują 
wymienione przepisy § 3 
wraz z wyjątkiem, uzasa
dnionym w § 5 na miej
sce rozporządzenia w pier
wszym ustępie art. 332 
nadreńskiej ordynacyi kry
minalnej, a to z tóm sa
mem zagrożeniem niewa
żności.

§ 12.
Ustawa ta nie dotyy- 

czy:
1) przepisów tyczących 

odczytania artykułów wo

jennych w języku ojczy
stym osobom wojskowym, 
nio umiejącym po nie
miecku;

2) przepisów o ustano
wieniu i usunięciu tłóma
czy i o ich uzdolnieniu 
do współdziałania w pe
wnej sprawie;

3) przepisów o tłóma
czeniu dokumentów;

4) przepisów o postę
powaniu notaryuszów. Je
dnakże traci moc § 34 
ustawy z 11 lipca 1845 
o sposobio zdziaływania 
aktów notaryalnych.

Jeżeli wymienione pod 
nr. 3 i 4 przepisy wyma
gają przysięgi tłómaczy, 
to ma być składaną we
dle § 4 tój ustawy.

8 13.
Tłómaczo, którzy raz 

na zawsze przysięgę swą 
już złożyli na mocy istnie
jących dotychczas rozpo
rządzeń, ponownie jój skła. 
dać nie potrzobują.

Petycya Ostrowska.

Na końcu posiedzenia wtorkowego Izby po- 
selskiój sejmu pruskiego przyszły pod rozprawy 
rozliczne petycye, domagające się autentycznej 
interpretacji § 58 prawa z 20 czerwca 1875, 
odnoszącego się do zarządu majątków kościel
nych. Ponieważ główny impuls do tych roz
praw dała petycya dozoru kościelnego 
z Ostrowa, wywołana właściwie i n s t r u k - 
cyą królewskiego komisarza, zarządzającego ma
jątkiem kościelnym w naszój dyecezyi p. Mas- 
senbacha, ponieważ rozprawy te rzucają ja
skrawe światło na pojmowanie ze strony rządu 
i partyi liberalnych tak ważnój dla nas ustawy, 
jaką jest prawo o zarządzie majątku kościelnego, 
dla tego podajemy poniżój całą debatę w Izbie 
podług streszczonych zapisków stenograficznych, 
ogłoszonych w dziennikach niemieckich. Piorw- 
szy, co zabrał w tój sprawie głos, był korrefe- 
rent komisyi petycyjnej,

p. Worzewsky.
Dozór kościoła katolickiego w Ostrowie w obwo

dzie rejencyjnym poznańskim użala się na to, żo ko
misarz do zarządu nad majątkiem Arcybiskupim w dye
cezyi poznańskiój przez rząd, na mocy prawa majo
wego o zarządzie opróżnionych biskupstw ustanowiony, 
wydał pod dniem 28 października 1875 urzędową in- 
strukcyą do wszystkich katolickich dozorów kościel
nych. Odmawia mu uprawnienia do tego, ponieważ 
wedle § 58 alinea 1 ustawy z 20 czerwca 1875 
prawa władzom biskupim pod względem zarządu ma
jątkiem gmin kościelnych prawnie przysługujące, mają 
być zawieszono dopóty, dopóki władza biskupia prawa 
tego nie uzna, lub też urząd biskupi w sposób odpo
wiedni prawu nie będzie obsadzony i sprawowany. Na 
odnośne zażalenie pojedyńczych dozorów kościelnych 
dał naczelny prezes poznański odmowną odpowiedź, 
a minister kultu w dekrecie swym do dozorów ko
ścielnych w Paderbornie tę docyzyą zatwierdził. Pe
tenci żądają przeto autentycznego wykładu § 58 co 
do myśli w nim zawartej. Większość komisyi przeci
wną jest temu i królewskiego komisarza uważa jako 
prawnie sprawującego urząd biskupi i opiera się przy- 
tóm na motywach i na rozprawach względem tego 
prawa w Izbie toczonych. — Jednozgodnie wyraziła 
komisya zdanie, że § 58, który ma tutaj być zastó- 
sowany, jest jasny, że więc tłómaczenie jego zbyte
czne i dla tego stawia wniosek, ażeby nad petycyami 
przejść do porządku dziennego.

P os eł Kallonb ach prosi, aby uwzględniono 
wniosek petentów. Ze względu na znaczenie zacho
dzących tutaj słów „odnośna władza państwowa“, 
o które tutaj jedynie chodzi, kładą referenci za wielki 
przycisk na oświadczenie, jakie dawniój komisarz mi- 
ńisteryalny i referent uczynili, a jakich nawet dokładnie 
nie określili. Wniosek, że Izba musiała koniecznie się zgo
dzić z temi oświadczeniami, ponieważ na sesyiprzeciwnim 
nie wystąpiono, o tyle więcej za dowolny uważać na
leży, o ile przez zamknięcie dyskusyi różnym mówcom 
głos odjęto. Nadto nie można także rozstrzygnąć, 
jaką myśl łączyła izba z tóm wyrażeniem „odnośna 
władza państwowa“, gdyż do ustanowienia prawa po
trzebną jest zgodność trzech prawodawczych czynni
ków i w żaden sposób nie można przyjąć, ażeby Izba 
panów i Korona tak bez dalszego przystała zaraz na 
uwagi potoczne czy to motywów, czy referenta, czy 
też komisarza ministeryalnego. — Takiego porozumie
nia poufnego wcale przypuścić nie można. To tóż 
prawo należy tłómacz yć samo przez się 
a głównie z brzmienia jego słów. Przez 
słowa „odnośna władza państwowa“ nie można dla 
tego żadną miarą rozumieć komisarza rządowego, usta
nowionego prawem z dnia 20 maja 1874, ponieważ 
komisarz ani państwowym nie jest urzę- 
dnikiem,ani władzą państwo wrą. Ograni
czono się na tóm, aby w miejsce normalnej organiza- 
cyi kościelnego nadzoru, który przez ustąpienie Biskupa 
nie mógł fungowaó, zaprowadzić w potrzebie inną 
organizacyą nadzoru kościelnego, rozporządzając, aby 
przez ministra mianowany komisarz majątkiem bisku
pim i kościelnym w dyecezyi zarządzał. Komisarz 
tedy jest osobą przez państwo w organizm kościelny

jennycli w języku ojczy
stym osobom wojskowym, 
nio umiejącym po nie
miecku ;

2) przepisów o ustano
wieniu i usunięciu tłóma
czy i o ich uzdolnieniu do 
współdziałania w pewnej 
sprawie, z zastrzeżeniem 
postanowienia wparagr. 
6tym a.

3) przepisów o tłóma
czeniu dokumentów;

4) przepisów o postę
powaniu notaryuszów. Je
dnakże traci moc § 34 
ustawy z 11 lipca 1845 
o sposobie zdziaływania 
aktów notaryalnych.

Jeżeli wymienione pod 
nr. 3 i 4 przopisy wyma
gają przysięgi tłómaczy, 
to ma być składaną we
dle § 4 tój ustawy.

§ 13.

Niezmieniony.

« b-i-naiaiianh tuil7j)hcznvitjlx^ __

z potrzeby wsuniętą, która pewne prawa kościelne co 
do zarządu i nadzoru nad majątkiem ma wykonywać 
w miojsce usuniętego normalnego kościelnego organu. 
Funkcje, któremi się ma zająć, są co do swój istoty 
i co do treści kościelne i komisarz dla tego nie jest 
urzędnikiem państwa, lecz jako urzędnik kościelny 
przez państwo Kościołowi katolickiemu za narzuconego 
w potrzebie musi być uważany. Jasna zaś rzecz, że 
nie nominacja od państwa, lecz treść przekazanych 
mu funkcyi rozstrzyga o jego państwowym charakterze 
urzędowym. Z tych powodów zniewolony jostem przy
chylić się do zdania petentów.

Poseł Huffer. Wnoszę, aby wszystkie petycye 
przekazano rządowi z poleceniem zaradzenia złemu. 
Widoczna, że karkołomne interpretacye rządu sprzeci
wiają się sobio i pozbawione są wszelkiój logiki. 
W piśmiennej odpowiedzi ministeryalnój udzielonój pe- 
tontom z dyecezyi paderbornskiój na zażalenie podo
bne do tego, jakie wyszło z poznańskiej, dowodzono, 
że już w motywach do §§ 44 i 45 projektu do usta
wy o zarządzie majątku kościelnego wyraźnie wska
zano, żo tam gdzie ustawa o zarządzie opróżnionych 
biskupstw katolickich weszła w życie, prawa biskupie 
do zarządu majątków w gminach katolickich się odno- 
sząco, przechodzą na komisarza rządowogo. Podług 
pojęcia tedy motywów rządowego przedłożenia, posta- 
nowionio w § 58 alinea 3 ustawy z 20 czorwca r. z. 
byłoby zupełnio zbyteczne, gdyby uważano to za uspra
wiedliwione, żo p. komisarz wstępuje w miejsce wła
dzy biskupiój przy wykonywaniu praw zastrzeżonych 
dla niój w ustawie. Natomiast w komisyi wywody ko
misarza rządowego opierały się li tylko na tómże 3 
alinea § 58 ustawy z 20 czerwca, podług którego 
prawa przysługujące władzom biskupim w oznaczo
nych tamże przypadkach, t. j. jak długo odnośny urząd 
nie będzie obsadzony lub sprawowany w prawny spo
sób, mają przejść na odnośną władzę państwa. Mia
nowicie wywodził tenże, że komisarz królewski należy 
niewątpliwie do tych władz państwowych, na które 
prawa biskupie, jeżeli biskupstwo nie jest w prawny 
sposób sprawowane, w kwestyi zarządu majątkowego 
przechodzą. Eaz więc jest komisarz prawny zastępcą 
Biskupa, drugi raz jest władzą państwa nad Biskup
stwem nie prawnie obsadzonóm. Argumenta więc 
sprzeciwiają się sobie, a ztąd okazuje się, że dekla- 
racya jest koniecznie potrzebną.

Eadzca ministeryalnyFórster: Eząd 
państwa nie opierał się przy tej sposobności na kar
kołomnej interpretacyi, jedno na dosłownóm brzmieniu 
prawa. Komisarza do zarządu majątku w wakujących 
biskupstwach uważa rząd za uprawnionego do dawania 
instrukcyi dozorom kościelnym katolickich parafii 
i opiera to zdanie głównie na dosłownóm brzmieniu 
prawa. § 58 prawa z 20 czerwca 1875 w alinea 1 
orzeka, że prawa biskupie tak długo spoczywają, a i 
dopóki urząd ten prawnego mieć nie bę
dzie zarządu. Prawnym zarządem jest zarząd 
królewskiego komisarza według prawa z 20 maja 1874, 
gdyż według § 9 tegoż prawa, wykonuje tenże przy
należny Biskupowi wyższy zarząd i nadzór nad ma
jątkiem kościelnym w dyecezyi. Jeźli dalój według 
§58 prawa z dn.20 czerwca 1875 przynależne bisku
pim władzom atrybucye przechodzą na „odnośną wła
dzę państwa“, to nie może żadnej ulegać wątpliwości, 
iż przez oną „odnośną władzę“ uważać również nałoży 
i komisarza królewskiego. W prawie tylko na tóm 
miejscu użyto ogólnego wyrażenia „odnośna władza 
państwa“, podczas gdy na wszystkich innych miej
scach, gdzie mowa o państwowój władzy nadzorczój, 
zawsze ią tóż wprost tak nazwano. Nie można dalój 
według treści prawa z 20 maja 1874 zaprzeczyć, iż 
komisarz królewski jest władzą państwową — gdyż 
otrzymał on od państwa zlecenie wykonywania praw 
biskupich, mających przecież charakter władzy, to też 
wykonuje on niektóre prawa biskupiego urzędu w imie
niu państwa. Eóżnicy pomiędzy królewskimi urzędni
kami a królewskimi urzędnikami państwa, pruskie 
prawo państwowo nie zna. Nadeszły wprawdzie do 
rządu mianowicie z dyecezyi paderbornskiój liczne pod 
względem prawniczym bardzo subtelnie przeprowa
dzone drukowane petycye, podpisane przez niektóre 
dozory kościelne, atoli petycye te nie osięgły swego 
celu, gdyż nasuwała się co najmniej wielka 
wątpliwość, czy one dozory kościelne te 
elaboraty rozumiały! Agitacyą tę można zro
zumieć, zważywszy, że prawo to zmusza dozory kościel
ne do korespondowania przynajmniój pod względem 
majątkowym z tak znienawidzonym komisa
rzem państwowym.

Poseł Windthorst (z Bielefeldu): Jurysty- 
czny wykład, jakiego tutaj żądają, nie ma dla peten
tów pod względem praktycznym żadnego znaczenia. 
Może być iż ostatnia, przez rządowego komisarza po
ruszona myśl, podaje motywy wywołanój agitacji — 
ten punkt widzenia jest jednakże tak mało znaczącym, 
że nawet i Panowie (do centrum) według niego roz
strzygać nie będziecie mogli. Ja z mój strony piszę 
się zupełnie na interpretacyą p. komisarza rządowego 
i oświadczam się za wnioskiem komisyi, aby przejść 
nad tą sprawą do porządku dziennego.

Poseł Kallenbach: Deputowany Hiiffer 
zwrócił bardzo trafnie uwagę na sprzeczność w argu
mentach rządu, ponieważ jeden z nich znosi drugie. 
Pan komisarz rządowy niechaj najprzód oświadczy, czy 
sądzi, iż według § 58 państwowy komisarz biskupstwo 
rite administruje; w takim razie alinea 3 jest zupeł
nie zbyteczne. Jeżeli się do takiój interpretacyi przy
zna, to muszę ją bądź co bądź nazwać karkołomną. 
Eównież nie rozumie się samo przez się, że o komisa
rzu państwowym nie ma mowy w prawio z czerwca 
r. 1875, ponieważ stanowisko jego jest już określono 
w prawie majowem z r. 1874. Nam się trzymać na
leży dosłownego brzmienia prawa, ponieważ niejedno
krotnie się zdarza, iż prawo późniejsze znosi da
wniejsze. Z tych powodów oświadczam się za wnio
skiem Hilffera.

Poseł dr. Windthorst (z Meppen) oświad
cza, że poseł Kallenbach tak wszechstronnie wyjaśnił



prawniczą stronę tej sprawy i że z tego powodu wy
wodów jego wcale popierać nie potrzeba. Przeciw 
tym wywodom komisarz ministerstwa oświaty, według 
przyjętej od niedawna metody, zdołał tylko tondencyą 
prawa wyprowadzić w szranki, jakoby sam tekst praw 
kościelnych nie był dosyć uciążliwym i jakoby w inte
resie tejże tendencyi potrzeba było uciekać się do 
karkołomnych interpretacyi. Jedynym celem całogo 
postępowania tego jest chęć zmuszenia dozorów ko
ścielnych do znoszenia się z komisarzom państwowym 
nawet w tych przypadkach, w których dozory umiały 
rzecz tę ominąć. Ze takie znoszenie się nie przypada 
do gustu dózoru, łatwo sobie wytłumaczyć, zważywszy 
to, że w ogóle zarząd majątku kościelnego nio bywa 
powierzany dojrzałym mężom, jedno karyerowiczoiu, 
młodym ludziom, nio wiedzącym, jak się z trzeciemi 
osobami obchodzić, a sądzącym, że tóm bardziej się 
zasłużą i tóm większe sobie zjodnają łaski, im bez
względnej postępować będą. (Zgoda! na prawicy. 
Nie prawda! na lewicy). Rząd i większość Izby po
winny pamiętać na to, że tu chodzi o skargi ich ulu
bieńców, dozorów kościelnych, których starano się 
o ile możności uwolnić z pod opieki duchownych. 
Prawo o zarządzie majątku kościelnego miało według 
zapewnień rządu być prawom pokoju; tóm bardziój 
przeto podpada, iż przy wykonaniu tego prawa co 
chwila zastósowuje rząd prawa wojny, chociaż tekst 
sam zastósowanio tych praw zupołnie wyklucza.

Radzcaministeryalny dr. Forster nie 
przyznajo, jakoby rozporządzenia ministeryalno miały 
zmierzać do zmuszenia dozorów do korespondowania 
z komisarzem rządowym. Tendencyą natomiast agi- 
tacyi, których wynikiem są petycye wyżój wymienione, 
było powstrzymać sztucznie dozory kościelne od zno
szenia się z komisarzem rządowym. Znoszenie się to 
leży atoli w interesie zarządzania majątkiem kościel
nym i ustalenia w różnych parafiach jednolitych zasad. 
Mówca nie może nieodpowiedzieć na obraz komisarzów 
państwowych, skreślony przez posła dr. Windthorsta. 
Komisarze państwowi są prawie wszyscy dojrzali, 
w służbie doświadczeni mężowie. Jedynym młodszym 
urzędnikiom jest asesor Himly, którego urzędowanie 
dotychczas nie dało żadnego powodu do skargi, jakoby 
się z ludźmi obchodzić nie umiał. Zarzut preopinanta 
nie opiera się na żadnej podstawie. Tego samego 
zdania jest tóż poseł dr. Windthorst (z Bielefeldu), 
który nawet słyszał, jak wielu katolików westfalskich 
o urzędowaniu p. Himly z uznaniem się wyrażało. 
Cały opór klerykałów przeciw znoszeniu się z komisa
rzom państwowym wypływa z obawy, aby przez to 
samo nie uznali prawa o zarządzie wakujących bi
skupstw.

Na tern debaty zakończono. Korreferent 
dr. Po tri wyjaśnia jeszcze w kilku słowach ju- 
rystyczną stronę tej sprawy, poczem przyjęto 
wniosek komisyi, odrzuciwszy wniosek Huffera.

KORESPONDENCIE KURIERA POZN.

Pogorzela, 18 kwietnia.
(Wiec pogorzelsk.)

(—i) Stósownie do ogłoszenia dzienników 
zgromadziła się znaczna liczba obywateli i wło
ścian z miasta i okolicy pogorzelskiój w dniu 9 
m. b. celem naradzenia się i pouczenia w bieżą
cych sprawach Kościoła naszego i mowy oj
czystej.

Posiedzenie zagaił ksiądz proboszcz Wy
rzykowski i w krótkich a treściwych słowach 
wyłuszczył znaczenie i skreślił dzieje wieców 
w Polsce, powołując jednocześnie na przewodni
czącego pana Franciszka Chełkowskiego ze 
Starogrodu a dr. K u t z n e r a z Krotoszyna na 
trzymającego pióro. Przewodniczący udzielił głosu 
znanemu z zasług i poświęcenia panu Henrykowi 
Krzyżanowskiemu z Konarzewa, który w 
wymownych słowach przedstawił licznemu zgro
madzeniu niesprawiedliwość wyrządzoną językowi 
polskiemu w dzierżawach pruskich, a następnie 
przeszedł piętnaście paragrafów tak zwanych praw 
majowych, dotyczących stósunków kościelnych. 
Zgromadzenie trzykrotnym okrzykiem podzięko
wało pana Krzyżanowskiemu uznając w nim tern 
samóm swego przewodnika na polu spraw moral
nych.

Z kolei udzielił przewodniczący głosu . panu 
Jakóbowi Stachowi, gospodarzowi z Romano
wa. Serdeczne a trafne słowa dzielnego wiarusa 
znalazły, odgłos w całem zgromadzeniu, które 
śerdecznem „Bóg zapłać“ szanownemu mówcy po
dziękowało.

Na końcu zabrał głos p. Władysław Przy- 
łuski, który w pięknój i kwiecistej mowie wy
łożył zgromadzeniu nowy projekt rządowy doty
czący języka. Zgromadzenie podziękowało sza
nownemu mówcy śerdecznem „niech źyje“ 
a następnie przystąpiło do uchwalenia następnych 
rezolucyi:

Oświadczamy:
1) iż wierność naszą do Kościoła rzymsko - katóli- 

ckiogo i naszej władzy kościelnej dozgonnie zacho
wamy;

2) naśzą cześć i przywiązanie do naszego Arcypa- 
sterza Kardynała hr. Mieczysława Halki Ledócho- 
wskiego;

3) iż w urządzeniach szkoły pozbawiających ducho
wnych naszych wykładu roligii św. widzimy niebes- 
pieczoństwoj wyraźne dla wiary, a upośledzenie 
języka ojczystego pokrzywdzenie praw przyro
dzonych jako też utrudnienie w wykształceniu 
dzieci;

4) iż zamierzone prawo co do języka urzędowego za
wiera nie tylko cofnięcie uroczystych zobowiązań 
królów pruskich przy podziale Polski zaciągnię
tych, które stały się jedyną naszą własnością, 
a jako takie bez naszego zezwolenia zmienionemi

być nio mogą, — ale że zarazom miałoby to na 
celu wyjęcie naszej ludności z pod wszelkiego pra
wa w stosunkach urzędowych;

5) Ostatecznie wyrażamy Posłom naszym wdzięczność 
za godne a wytrwale bronienie w imieniu uaszem 
praw Kościoła i narodowości, a zarazem i tym 
wszystkim posłom obcej narodowości}, którzy w 
poczuciu sprawiedliwości za nami glos podnoszą.

Berlin, dnia 26 kwietnia,
(F) Dymisja Delbriicka, o której wczoraj 

wieść jak grom z jasnego nieba nadspodziewanie 
rozeszła się w sejmie, wyłączny <łziś tworzy 
przedmiot pogadanek tak prasy tutejszej, jak 
osób. Ale też nie mógł prezydent kanclerstwa 
niemieckiego nie pomyślniejszego obrać momentu 
dymisyi, jak właśnie czas, w którym sejm pruski 
obraduje nad projektem ustawy dotyczącej 
przekazania prawa posiadania i in
nych praw przysługujących państwu 
ze względu na koleje żelazne, na 
rzecz rzeszy niemieckiój. Bo jeżeli 
który z obecnie żyjących Niemców właśnie 
w kwestyach doniosłości ekonomicznej i handlo
wej, wszechstronny może dać sąd, to nie zaprze
czenie Delbrilck, który od roku 1844 wyłącznie 
pracował w kwestyach ekonomicznych i polityczno- 
handlowycli, który wtajemniczony we wszystkie 
tajniki związku celnego od samych jego zacząt
ków i we wszelkie zmiany, jakich doznał przy 
sposobności zawiązania się Związku Północno- 
Niemieckiego a następnie utworzenia się Rzeszy 
Niemieckiój aż do dnia dzisiajszego. Jeżeli 
przeto podobna siła w tak stanowczój chwili 
przestanie działać w machinie państwowej, ważne 
rausiały przyczynić się do tego czynniki. Wsze
lako niepodobna upatrywać tajnych tych przy
czyn w nadwątlonem zdrowiu Delbruck’a, jak 
podaje naiwnie dzisiejszy Staats-Anzeiger 
i inne pisma narodowo-łiberalne, — te bowiem 
łatwohy się dały usunąć — ale upatrywać ich 
trzeba w różnicy zdań, jaka zachodziła w zapa
trywaniach się na wspomnianą ustawę kolejową 
pomiędzy kanclerzem a prezydentem kanclerstwa 
rzeszy. Delhriick widoczna nie chciał i nie 
mógł przyjąć na siebie odpowiedzialności za na
stępstwa ustawy, która wielkich we finansach 
rzeszy niemieckiej narobi kłopotów, gdyby przy
padkowo dochody kolei zmniejszyć się miały. 
Dla tego więc ustąpił Delbruck. Czy ks. Bis
marck drugiego dla siebie znajdzie, (jak zwykł 
nazywać Delbr(ick’a) Gneisenau’a, wątpić należy 
tern więcej, że żadne z pism niemieckich na za
pytanie nawet się nie zapuszcza. Tracą w nim 
Niemcy męża niezmordowanej pracy i wielkiego 
doświadczenia w kwestyach społecznych — lubo 
gospodarstwo jego z miliardami i konniwencyą 
ku grynderstwu nie koniecznie pochlebne nań 
rzucają cienie.

Dzisiejsze posiedzenie sejmu, który obrado
wał w pierwszem czytaniu nad ustawą dotyczącą 
przekazania kolei żelaznych itd., na rzecz rzeszy 
niemieckiej, dosyć było ożywione. Z ministrów 
obecnymi byli: ks. Bismarck, Achenbach, Camp- 
hausen, Friedental, hr. Eulenburg, Falk, sala po
siedzeń i trybuny zapełnione.

Pierwszy z mówców zabrał głos p. Richter 
(Hagen) zwracając się w najdłuższej, jaka kiedy
kolwiek w sejmach pruskich i niemieckich wy
głosiła się, mowie przeciwko projektowi rządo
wemu.

Ważniejszćj kwestyi sejm pruski od roku 
1866 nie rozstrzygał, dla tego gruntownie trzeba 
ją rozstrząsnąć. Prawo własności i prawo nad
zoru nie powinno w tych samych spoczywać rę
kach. Jeżeli przeto rzesza niemiecka kupuje 
koleje, traci tern samem prawo nadzoru. Ze 
względów ekonomicznych przekazanie kolei rzeszy 
niemieckiej dla tego jest potępienia godnem, 
gdyż niechybnie pociągnie ono za sobą podwyż
szenie taryfy. Gdyby się kto poważył — z em
fazą głosi mówca — uważać opozyeyą partyi 
postępowej jako nieprzyjazny państwu partykula
ryzm, natenczas przypomina, że partya postępowa 
wcześniej wypisała na swym sztandarze program 
jednolitości, niż sam kanclerz. Dobro ogólne 
powinno przedewszystkiem być uwzględnione. 
Jeżeli zaś wszędzie rząd stara się decentralizo
wać, oddając n. p. szosy i drogi powiatom, dla 
czego zamierza z kolejami żelaznemi przeciwnie 
sobie postąpić. Lecz decentralizowanie jest tylko 
pozorne; w gruncie rzeczy dostrzedz można we 
wszystkich instytucjach państwa chęci centrali- 
zacyi. Po tóm uwydatnia mówca, że projekt 
rządowy czyni prawo budżetowe w parlamencie 
niemieckim iłuzoryeznem, mianowicie zaś, że 
stwarza coraz większą przepaść pomiędzy północą 
a południem Niemiec. Ostatecznie zwraca się 
mówca wprost do kanclerza. Dla czego nie udał 
się kanclerz do parlamentu z projektem, przed 
którego forum rzecz ta wytoczyć się powinna? 
Kanclerz nie powinien wzywać pruskiego sejmu 
do szturmu na rzeszę niemiecką. Apostrofa ta 
mówcy wielką wywołuje wrzawę, oklaski i oznaki 
niezadowolenia. I o Delbrilcku wspomina mówca, 
żałując jego ustąpienia. Mowę p. Richtera koń
czą grzmiące oklaski centrum, postępowców i Po
laków. Powstaje na to hr. Bismarck, lecz napad 
astmatyczny każę mu napowrót usiąść. Po chwili 
odpoczynku zabiera głos i odpowiada naprzód, że 
ustąpienie Delbriicka nie nastąpiło w skutek ró
żnic, jakie go rozłączać mogły z kanclerzem, po 
tóm przemawia za korzyściami, jakie wynikną 
dla rzeszy niemieckiój ze zakupna kolei. Prze
mawiali jeszcze Lasker i znów prezydent mini
strów, a o godzinie 4 odroczono dalszą debatę 
do jutra.

Rsym, 22 kwietnia.
(Rocznica założenia Rzymu.'— Spory municypalno. - 
Pruski instytut archeologiczny. — Misya marszałka 
M o 11 k o. — Nowy prefekt rzymski. — Wielkanoc 
w Rzymie. — polskio kolegium. — Dr. Majunke. — 
Audyeneya w Watykanie. — Wyjątek z mowy Ojca św.)

(24) Wczoraj obchodzono rocznicę założenia 
Rzymu zwykłym urzędowym: sposobem ludność po
została zupełnie obojętną i dopiero pod wieczór, 
uległszy wrodzonej tutejszym mieszkańcom cieka
wości, poszła przypatrzyć się iluminacji koioseum. 
Większą jeszcze, jeśli być może, obojętność 
okazała municypalność, zajęta wyłącznie sporami 
domowemi mogąeemi zakończyć się upadkiem 
syndaka A on tur i. Zwyeięztwo lewicy w par
lamencie dodało otuchy demokratom w radzie 
municypalnej i nie masz prawie sesyi, na któ- 
rejby nie dokuczali syndakowi. Ten czasem 
przez zemstę, a czasem i w słusznój obronie 
odbiera głos przeciwnikom, co oczywiście po
większa ich zawiść. Naczelnika i kandydata na 
syndakostwo znaleźli w księciu Odescalchi, 
który już w latach ubiegłych kilkakrotnie oświad
czył, że chętnie przyjmie tę posadę, skoro mini- 
steryum lewicy dojdzie do władzy: jedyną prze
szkodą jest upór dotychczasowego syndaka, 
niechcącego ustąpić dobrowolnie z iutratnój 
posady.

Tegóź dnia archeologiczny instytut pruski 
zakończył posiedzenia swoje uroczystóm zebra
niem. Zaczynają się w grudniu a kończą zawsze 
w rocznicę Rzymu, jeśli przypada na piątek lub 
w najbliższy piątek po niej. Archeolog O.
B r u z z i, barnabita odczytał znakomitą rozprawę 
o literach i liczbach wytyrych tu i owdzie na 
murze Serwiusza Tulliusza i na najda
wniejszych głazach ciosanych Palatynu. Dowodzą 
one, że sztuka pisania znaną była w Rzymie od 
samych początków miasta, a przynajmniej o kilka 
wieków przed napisem na sarkofagu Scypiona 
Brodatego, który dotąd uchodził za najstar
szy w mieście. Następnie prof. Henzen za
szczytnie znany z prac swoich epigraficzuych, 
objaśniał nieznany dotąd napis z ostatnich czasów 
rzeczypospolitój.

Spodziewano się na tóm posiedzeniu prof. 
Momsena i feldmarszałka Mo 11ke, ale pier
wszy już wyjechał w neapoltańskie, drugi po
wrócił do Prus, spełniwszy misją, którą mu po
wierzono. Krążą o niej domysły najdziwaczniej
sze, twierdzono nawet, że przywiózł nowe plany 
przeciw Watykanowi. Kto jednak zna Niemców 
zamiłowanie w ludziach fachowych, nie uwierzy, 
aby wojskowemu poruczałi sprawy kościelno-po- 
lityczne, które i pewniej i lepiej załatwia p. 
Keudell. Prawdopodobnie p. Moltke przy
gotował alians w obliczu zawikłań wschodnich, 
dał ważne rady strategiczne ministrowi wojny 

w końcu wymógł zapewne na p. Depretis 
uznanie kupna północnój kolei, dokonanego przez

Sellę we Wiedniu i Bazylei. Prusom 
bardzo chodzi o to, aby sieć kolejowa w półno 
cnych Włoszech, która w połowie należała do 
Francuzów, a w drugiej do Austryków, była bez
pośrednio w rękach rządu włoskiego.

Prefektem prowincyi rzymskiej został margr. 
Caraccioli di Bella, Neapolitańczyk staro
żytnego rodu, mający wśród przodków swoich 
nawet wielkiego świętego, ale człowiek to zasad 
najprzewrotniejszych. Od dzieciństwa prawie 
konspirował przeciw Ferdynandowi II., 
potem przeciw jego synowi. Kilkakrotnie uła
skawiony zawsze łamał przysięgę wierności, ile 
razy ku temu nadarzyła się sposobność, aż 
w końcu doczekawszy się detronizacji swego mo
narchy i dobroczyńczy pojechał w październiku 
r. 1860 do Ankony, z deputacyą neapolitańską 
prosić o wcielenie ojczyzny swojej do Piemontu. 
Zostawszy posłem, wkrótce salę parlamentarną 
zamienił na karyerę dyplomatyczną i był z kolei 
ambasadorem piemonckim w Lizabonie, Kon
stantynopolu, Bernie i Petersburgu. W końcu 
poróżniwszy się z Minghettimczy Viscon- 
t i m-V e n o s t a porzucił służbę publiczną i ocze
kiwał lepszych czasów. Człowiek miernych zdol
ności i bez charakteru, w Rzymie nie do
brego nie zrobi i dla tego zapewne powierzono 
mu najważniejszą prefekturę na półwyspie. Ma 
wielką wstęgę orderu Chrystusowego od 
króla portugalskiego i nie pierwszy to raz, że 
niby to rycerz Chrystusa służy przeciw 
jego Namiestnikowi.

Wielki tydzień Rzymanie spędzają w ko
ściołach a ,za ich przykładem idą cudzoziemcy, 
choć to już szósta Wielkanoc, pozbawiona wspa
niałych ceremonii papiezkich. W Polakach na 
widok tutejszych grobów wielka budzi się tę
sknota za krajem, bo nie masz tutaj ani grobów 
naszych ani naszój rezurekcyi. Co tutaj nazy
wają grobem, jest właściwie naszą ciemnicą i już 
we W. Piątek, po liturgii, rozehranem bywa 
w sobotę rano odprawia się msza rezurekcyjna 
bez procesyi i bez naszych wzruszających pieśni 
Sama Wielkanoc prawie w niczóm nie różni się 
od zwykłej niedzieli: niegdyś błogosławieństwo 
papiezkie i nabożeństwo u św. Piotra dodawały 
jej świetnego blasku, ale dzisiaj wszystko to 
ustało. Tóm boleśniej oczywiście przypominamy 
sobie nasze trzykrotne do koła kościołów ob 
chody i te radośne Wielkanocne pienia tak uro 
czyście a rzewnie zarazem wydobywające się 
z piersi wszystkich zarówno najmłodszych jak 
najstarszych. Niestety wiele u was zapewne 
kościołów pozostało zamkniętemi w dniu tak pa 
miętnypi i skarżyło się przechodniom, że stoją 
samotne i głuche, bez ozdób i bez Boga. A nie 
jeden wierny mijając dom Boży opustoszały po 
myślał z prorokiem Jeremiaszem, otarłszy łzę 
cichą z powieki:
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„Wspomnij Panie co się nam przy 
dało; wejrzyj aobacz zelżywość naszą. 
Dziedzictwo nasze obróciło się do 
cudzych, domy nasze do obcych. Sie
rotami zostaliśmy bez ojca....“

We W. Czwartek ks. Kardynał-Pry- 
m a s miał mszę św. w kolegium polskióm i roz
dał komunią św. wszystkim jego mieszkańcom.
W niedzielę wielkanocną dwaj tegoż zakładu 
uczniowie mieli szczęśoie po raz pierwszy odpra
wić ofiarę mszy św.: ks. Klunder w bazylice■ 
św. Krzyża a ks. Okoniewski w kościele św. 
Klaudyusza. Obaj są Todem z Prus zachodnich 
i należą do dyecezyi chełmińskiej.

W poniedziałek wielkanocny Polacy bawiący 
w Rzymie zebrali się w kolegium, aby się po
dzielić jajkiem święconóm. Nie wymieniam na
zwisk, bo nie jednego z rodaków mogłoby to na
razić na nieprzyjemności, zwłaszcza, jeśli żyje 
za kordonem rosyjskim. W oczach podejrzliwych
rzecz najniewinniejsza za zbrodnię uchodzi. Z pi- 5,_ 
sarzy naszych zaszczycił zakład obecnością swoją ó 
hr. Maurycy Dzieduszycki, który zaraz nazajutrz 
wyjechał do Lwowa. P. Antoni Małecki pozosta
nie jeszcze czas dłuższy.

Ze sławnych cudzoziemców, którzy na Wiel
kanoc zjechali do nas, wymieniam dr. Majunke, -' 
redaktora Germanii, bardzo przychylnego na
szej sprawie. Przyjmowało go we w. sobotę na 
dworcu kilku Polaków i redaktorów gazet kato
lickich. Kilka dni później, na audyencyi prywa
tnej, Ojcjec św. bardzo serdecznie i długo z nim 
rozmawiał, co jest zasłużoną nagrodą za pocz
ciwe trudy.

W tęże w. sobotę przyjmował Ojciec św. 
wielu cudzoziemców i w krótkiój mowie francu
skiej wyraził im ojcowskie swe przywiązanie. 
Dłuższą daleko miał przed kilku dniami do 
szlachty rzymskiej. — Miała ona zamiar, jak 
w latach ubiegłych, powińszować Ojcu św. 12 
kwietnia, dnia, w którym niegdyś cudownie oca
lał w kościele św. Agnieszki, gdy się posadzka 
zapadła pod nim i dworem jego. Dla w. tygo
dnia jednak odroczona audyeneya dopiero po 
świętach przyszła do skutku. Na adres margr. 
Cavaletti, b. senatora Rzymu za rządów pa
piezkich , wyłożył Ojciec św. prostym swoim a 
zachwycającym sposobem homilią o Józefie 
z Arymatei. Nie mógł do zbudowania obe
cnych wybrać trafniejszego przykładu, bo Józef 
był szlachcic, nobilis decurioi bogaty et 
i p s e dives. Zrazu potajemnie tylko należąc 
do Chrystusa, z bojaźni przed żydami, jak wielu 
katolików lękliwych w Rzymie, ledwo umarł Zba
wiciel na krzyżu i nadeszła chwila stanowcza, 
oświadcza się za Chrystusem i śmiało wchodzi 
do Piłata, żądając zwłok świętych. Szlachta 
rzymska zrobiła podobnież.

W chwili zagłady władzy świeckiej potraciła 
głowy i nie wiedziała co począć. Ale niebawem 
odnalazła hart duszy i śmiało teraz żąda od cie
mięzców kraju owych przywilejów, bez których 
katolik nie może wyznawać religii swojój.

„Jedni z was, tak mówił Ojciec św., stanęli 
nie już przed Piłatem, lecz przed jednym z obe
cnych rządców publicznych, odzywając się tak do 
niego: Panie, żądamy, aby w Rzymie święcono 
dni świąteczne. Czytamy na czele konstytucyi, 
że religia katolicka jest religią państwa. Nie żą
damy od ciebie, panie, abyś sam kazaniami na
kłaniał lud do obenodzenia świąt, lecz żądamy 
tylko, abyś nakazał szanować dni świąteczne i za
kazał w nich wszelkiój pracy, tój zwłaszcza, która 
od ciebie zależy.“

Inni znowu w imię tój samej konstutucyi 
żądają szkół katolickich a zamknięcia szkół bez
bożnych. Jakże jednak różna odpowiedź namie
stnika cesarskiego w Palestynie, od tej, którą daje 
rząd dzisiejszy.

„Tamten, zawołał Ojciec św., przychylił się 
do żądania i spełnił życzenie Józefa z Arymatei, 
ci zaś wzbraniają się uczynić zadość słusznym 
katolików żądaniom. Tamten jednak był poga
nin , a ci na chrzcie św. dostąpili charakteru 
chrześcian. lamten w niesłusznym sądzie bogo- 
bójstwa mniejszą miał winę, ci jako sprawcy złego 
obecnego mają winę większą, z kąd o nich po
wiedzieć można: mają grzech większy, 
majus peccatum ha bent, jak Piłatowi 
boski oświadczył Zbawiciel. Tamten pytał się 
boskiego Mistrza, eoby to była prawda, a 
ci chcieliby Namiestnika Jego skazać na milcze
nie, aby więcej nie wygłaszał prawdy. Do ta- 
takiego celu wszelkich używają sposobów, zwła
szcza zdrowemu wychowaniu młodzieży setne sta
wiając przeszkody przez gwałty swoje i niespra
wiedliwe uroszczenia.“

Żałuję, że na tych kilku wyjątkach poprze
stać muszę, może późuiój całą mowę powtórzycie 
w lepszym od mojego przekładzie.

?ie
li
ści

PJ

ZIEMIE POLSKIE.
Jenerał-gubernator hr. Kotzehue podał się 

do dymisyi i prawdopodobnie dymisya ta przy
jętą zostanie. Kotzebue przedstawiał podobno 
rządowi, aby w kaźdetn mieście guhernialnym 
ustanowiono jednego sędziego, umiejącego po pol
sku, który to wniosek ministerstwo petersburskie 
bez podania powodów odrzuciło.

Wskutek polecenia austryac- 
kiego ministra rólnictwa, udaje się do 
Galicy i profesor akademii rolniczej Gustaw 
M a r c h e t celem zbadania stosunków małych go
spodarstw wiejskich. Podróż Marcheta zostaje 
w związku z planem urządzenia włościańskich spó
łek kredytowych i prowincjonalnych zakładów 
kredytowych.

i.
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NIEMCY.

* Berlin, 26 kwietnia. Frakcya narodo- 
wo-liberalna radziła przedwczoraj nad projektem 
rządowym, dotyczącym zakupna kolei żelaznych 
i nad tem, jakąby postawę w obce rządowego 
¡przedłożenia przybrać się jej godziło. Przeważna 
większość oświadczyła się za przyjęciem projektu 
i to głównie ze względu politycznego, że Prusy 
wskutek swego stosunku jako państwo związkowe, 
zobowiązane są dać inieyatywę do tak ważnego 
kroku, aby przez to państwu niemieckiemu uła
twić pozyskanie odpowiedniój podstawy dla »sku
tecznego wykonywania prawnego nadzoru i prze
kazać ten wpływ na inne niemieckie koleje żela
zne, jaki spoczywa w posiadaniu pruskich kolei 
i praw. O kwestyach ekonomicznych z tym pro
jektem połączonych nie było mowy. — Co się 
zas tyczy innych frakcyi, to nowokonserwatywni 
i jedyny obecny w sej nie starokonserwatysta posta
nowili głosować za projektem. W partyi wolno- 

i konserwatywnej, która zaledwie w połowie się 
stawiła, zwolennicy i przeciwnicy projektu w ró
wnej są liczbie. Z partyi opozycyjnych oświad
czyło się centrum jednomyślnie przeciw nowe
mu prawu. Stronnictwo postępowe z wyjątkiem 
3 posłów, pomiędzy nimi pp. Loewe i Dnncker 
głosować będzie przeciw projektowi. — Na sesyi 
dzisieszej zamierzono załatwić się z dyskusyą nad 
projektem kolejowym od razu w pierwszem idru~ 
giem czytaniu, przeszkodził jednak temn opór 
partyi centrum.

O posiedzeniu dzisiejszeni Izby poselskiej, 
na którem pod obrady wzięto ów głośny projekt 
do prawa, dotyczący przelania własności i praw 
wszelkich państwa pruskiego co do kolei żela
znych na cesarstwo niemieckie, opowiada obszernie 
korespondeneya berlińska, do której czytelników 
odsyłamy. Ważnem jest to, że nawet ks. Bis
marck uważał za potrzebne zaprzeczyć wszystkim 
pogłoskom o dyferencyach, jakie pomiędzy nim a 
p. Delbrück wybuchły, i jakie zniewoliły osta
tniego. do złożenia urzędu. Mimo tego zaprze
czenia i usiłowań nacyonał-liberałów, aby pra
wdziwe przyczyny ustąpienia prezydenta urzędu 
kanclerskiego ukryć, powszechna jest opinia, że 
kwestya kolejowa spowodowała to poróżnienie. 
Pan Delbrück był głównym wyobrazicielem tak 
zwanej manszestrowej polityki ekonomicznej 
w niemieckiem cesarstwie i zdaje się, że tak ze 
swemi teoryami jako też finansowemi względami 
nie umiał pogodzić polityki kolejowej ks. Bis
marcka. W tem położeniu rzeczy nie dziw, że 
z ustąpieniem p. Delbrück pojawiły się zaraz po
głoski o zmianie całej polityki ekonomicznej, i o 
końcu panowania ministra Camphausena. W ka
żdym razie jest to usunięcie się p. Delbrück dla 
ks. Bismarcka pierwszym nieszczęśliwym skut
kiem jego idei kolejowej. Nie znajdzie on bo
wiem tak łatwo męża, któryby mógł godnie za
stąpić i obok tylu zdolności tak olbrzymią siłę 
pracy przedstawiał.

Wakującą stolicę biskupią w.Wyrzbnrgu po
wierzył teraz król bawarski stanowczo, jak donosi 
telegram z biura Wolffa, profesorowi teologii przy 
uniwersytecie wyrzburgskim, ks. Stein.

Narodowo-liberalne pismo, wydawane tygo
dniowo, pod tytułem Im neuen Reich, zasi
lane przeważnie pracami z pod pióra znanego, 
Wehrenpfenniga, zastanawia się w artykule pod 
napisem: Czarne chmury nad obecnemi sto
sunkami w Niemczech. Za najtrudniejsze do 
rozwiązania problemy uważa kwestye • religijne. 
Rozwodzi się długo i szeroko nad tem, jak niż
sze warstwy ludu coraz bardziej zarażają się nie
wiarą. „Nie istnieją już dla nich żadne ideały, 
najgrubsza niewiara trzyma ich na uwięzi.“ Stan 
taki jest przerażający i nie masz tak wysokiej 
ceny, za którąby nie należało złoty most nad tą 
przepaścią zarzucić. U nas w Niemczech nie- 
przyjaźń pomiędzy ubogimi a majętnymi wy
kształconymi „zaostrzyła się najbardziej „fermen- 
tacya w znacznej części niższych warstw ludu 
doszła do naj-wyższego stopnia.“ Ale jakżeż tu 
poniódz ? Autor twierdzi, że „nowemi ideałami“ 
jakie w ten lud wlać należy. W tym celu je
dnak powinny „powołane koła tak samo teraz 
jak dawniej pielęgnować ideały.“ „A to się już 
nie dzieje w Niemczech. Znajdujemy tylko zbyt 
często dawną gorliwość osłabioną, dawny" zapał 
do poświęceń wygasły. Jest to najczarniejsza 
chmura na horyzoncie niemieckim.“ Ev. Kirchl. 
An z. dodaje do tego: „I my tak samo myśłimy 
i obstajemy przy tem, że kto chce rzeczywiście 
skuteczną nieść pomoc w tem zamieszaniu na- 
szóm, musi się zwrócić znowu do dawnych idea
łów chrześciaństwa i Kościoła.“

Nowy znów projekt do ustawy przedłożono 
Izbie poselskićj, który już w ubiegłej sesyi par
lamentu niemieckiego był przedmiotem rozpraw, 
i to w kwestyi przełożenia roku etatowego. Pro
jekt ten obejmuje 4 krótkie paragrafy. Rok 
etatowy dla państwa pruskiego ustanawia się od 
1 kwietnia do 31 marca każdego roku, a ten 
nowy sposób wchodzi w życie od Igo kwietnia 
1877 r. Dołączony budżet na czas od 1 stycznia 
do 31 marca 1877 balansuje w dochodach i roz
chodach ze sumą 156,643,303 marek; z tego 
przypada na ciągłe wydatki 154,607,433 marek, 
a na jednorazowe i nadzwyczajne wydatki 2,035,870 
marek.

Radzie związkowej przedłożył ks. kanclerz 
do zatwierdzenia projekt do ustawy, dotyczącej 
zmiany rozporządzenia urządzającego w Alzacyi 
i Lotaryngii reprezentacye obwodowe, powiatowe 
i wybory do rad gminnych z 24 stycznia 1873.

Komisarz królewski w dyecezyi ruonaster-

skićj nakazał tych dni wyrzucić gwałtem bedela 
z budynku jeneralnego wikaryatu.

Był} odpowiedzialny redaktor Germanii 
p. Thieme stawił się w zeszły piątek w więzie
niu w Pló tzensee, celem odsiedzenia 5 miesięcy 
więzienia, na jakie za różne przestępstwa prasowe 
skazany został.

W dzień Wielkanocny książę Ferdynand 
Radziwiłł dawał o godzinie 1. z południa wielkie 
święcone, na które zaprosił i w którem uczestni
czyły wszystkie znakomitości, znane z opozycyi 
przeciw polityce kanclerza. Zebranie było nie- 
słuchanie zajmujące. Widziano tam adjutantów 
cesarskich, szefów opozycyi parlamentarnej ka
tolickiej, duchownych, delegata księcia biskupa, 
kilku wysokich urzędników, ambasadorów i mi
nistrów pełnomocnych, członków» pierwszych ro
dzin itd. itd. Nie zadziwiło nikogo, że był na 
tój uczcie wicehrabia Gontaut-Biron z rodziną, 
ale zwróciła uwagę obecność posła austryackiego 
kr. Karolyego z prześliczną żoną, której po
dziwiano żywość i urodę. Księstwo gospodarze 
podejmowali gości z nadzwyczajną uprzejmością. 
Poseł bawarski, bar. Perglass, był przedmiotem 
szczególnego w przyjęciu odznaczenia.

FRANCYA.

* Paryż, 25 kwietnia. Organ pana Buffet 
F r a n ę a i s konstatuje, że handel francuski 
z zagranicą w stosunku do roku zeszłego zna
cznie się zmniejszył, a dochody kolei żelaznej 
znacznie spadły i dodaje do tego uwagę, iż się 
to dzieje od oliwili utwierdzenia republikańskiej 
formy rządu. Nie bez pewnej słuszności odpo
wiada na to S i è c le , że przyczyny głównej 
gdzieindziej szukać należy. Oto najprzód na 
większych targowiskach europejskich zanosi się 
na przesilenie, to też nic dziwnego, że popyt za
granicy na francuskie produkta się zmniejsza. 
Że oprócz tego przywóz się powiększył jest pra
wdą , ale są to po większej części surowe mate- 
ryały, które w warsztatach francuskich zupełnie 
przerabiane bywają — jest to kapitał na przy
szłość. Zmniejszenie wywozu za granicę oddzia
łało niechybnie na dochody od kolei, atoli i na 
to zważać należy, iż w miesiącach styczniu i lu
tym panowały ogromue śnieżne zawieje, hamu
jące komunikacyą, że w marcu była ogromna po
wódź — to wszystko wywiera wpływ na dochody 
kolei. Nie uieckie gazety, choć nie rządom re
publikańskim, to przynajmniej innym niedostat
kom francuskiego ustroju państwowego chciałyby 
przypisać to zmniejszenie się wywozu itd. Po
łożenie Francyi przez to wcale jeszcze zagrożo- 
ném nie jest — w»edług najnowszych doniesień 
Jour. off. nadzyczajne podatki na 1 kwartał 
r. 1876 przyniosły 29 milionów przewyżki.

Przygotowania do wystawy powszechnej na 
rok 1878 już się rozpoczynają — toć przecież 
Paryżauie muszą miasto swoje upiększyć, przy
ozdobić, aby nie straciło reputacyi eleganckiej 
stolicy świata. Półurzędowa nota, którą pan 
Pessard z biura prasowego przesłał wszystkim 
pismom, donosi, że prefekt Sekwany zamierza 
radzie municypalnej zaproponować pożyczkę 120 
milionów. Chodzi o to, aby l’Avenue de l’Opéra, 
mająca połączyć nową operę z teatrem, mogła 
być ukończoną, aby główny szpital miasta (Ho
tel Dieu) wykończono i usunięto stare gmachy 
otaczające katedrę Notre-Dame. Magazyny Bercy 
mają być nowo wybudowane — a oprócz tych 
większych robót, mają być podjęte jeszcze mniej
sze prace, jak wykończenie ulicy Rennes, mającej 
połączyć stacyą Mont Parnasse z nadbrzeżnemi 
ulicami Seüwany, dalszy ciąg bulwarów Saint 
Germain i Parmentier itd. Korespondent do 
Koln. Z tg oświadcza, że niepodobna wszystkich 
tych prac wykończyć do maja 1878 mimo naj
większego pospiechu, że cudzoziemcy przybywszy 
do Paryża zastaną chyba na pół zburzone i na 
pół odbudowane części miasta. Zdaniem tegoż 
korespondenta pomysł wybudowania Avenue Par
mentier uie jest bardzo szczęśliwy a co najmniej 
zbyteczny, podczas kiedy otoczenie balles i giełdy 
potrzebują powiększenia, celem ułatwienia komu- 
nikacyi.

Wiadomość o ustąpieniu p. Nigry, tylokro
tnie w wątpliwość podawana, potwierdziła się 
w końcu. Moniteur ogłasza przesiedlenie pa
na Nigry do Petersburga, na miejsce jego ma 
przybyć p. Corti; według tegoż organu półurzę- 
dowego nie miał sobie p. Melegari tój zmiany 
życzyć, która jedynie wskutek parcia p. Depre- 
tis i Nicotery nastąpiła.

Ostatnie trzy wybory, przedwczoraj dokona
ne, wypadły na korzyść republikanów. W de
partamencie Sekwany zwyciężył Cantagrel (rady
kał) kandydata bonapartystów i kandydata ro
botników. W Saint Denis zwyciężyli umiarko
wani republikanie i wybrali Kamilla Sée, wTar- 
ne-Garonne wybrano również umiarkowanego re
publikanina Leona Pagès.

Umarła w tych dniach żona Ludwika Blańca, 
rodem Niemka, z domu Krystyna Groh — na 
pogrzebie miał mowę Victor Hugo.

Oddział armii terytoryalnéj dep. Sekwany 
z r. 1866 zebrał się w Paryżu; punktami zbor- 
nemi były: fort Aubervilliers, koszary Courbe
voie, fort Vanvres i Neuf de Vincennes. Jak 
wiadomo, Paryż, Wersal, Lyon nie tworzą oso
bnych oddziałów, obawiając się bowiem ich nie
spokojnego ducha, podzielono żołnierzy z tych 
miast na różne korpusy. Paryżanie rtależą do 
korpusu Amiens, Rouen, Mans i Orleanu i z te
go też powodu zwołanym rezerwistom cztery 
puukta zborne wyznaczono. Podawszy każdemu

numer pułku do którego należy i wydawszy po
trzebne dyspozyeye, rozpuszczono ich znowu.

Radykali nie ustają w swych zabiegach 
i usiłowaniach celem przeprowadzenia wniosku 
o amnestyą i każą obecnie podpisywać petycyą 
do senatu i Izby deputowanych. Lista podpisu
jących ma być na przyszłość zachowaną, celem 
odłączenia przyjaciół ludu od jego nieprzy
jaciół.

Od kilku dni bawi w Paryżu prezydent po- 
licyi berlińskiej p. Mad aj. Wczoraj zwiedzał 
w towarzystwie prefekta Sekwany, reserwoar 
Montfouris i szlachtuzy.

Adres jeneralnej komisyi katolickich stowa
rzyszeń do Ojca św. brzmi jak następuje:

Ojcze św. Jeneralne zgromadzenie katoli
ków fiancuzkich prosiło i otrzymało dla prac 
swych Twe błogosławieństwo. Nie możemy za
kończyć prac naszych, nie spłaciwszy raz jeszcze 
dziecęcego trybutu wierności, posłuszeństwa i 
uwielbienia wszystkich członków swoich. Zdecy
dowani nigdy nie opuszczać prawd, głoszonych 
nieomylnym głosem następcy Piotra św., prze
pełnieni czcią i uwielbieniem dla Twej dostojnej 
osoby — uznajemy jak wielkich łask nam w tej 
chwili potrzeba. Potrzeba nam wiary chrze- 
ściańskiej, co nigdy nie ustawa w wypełnia
niu obowiązków, potrzeba nam rady dobrej, 
coby krokami naszemi kierowała, ducha miło
ści, co wszystkie stale zwycięża przeszkody, po
trzeba nam niestrudzonej wytrwałości. 
Aby te dary osięgnąć, siły nasze nie wystarczają 
— i przeto błagamy Cię, Ojcze święty! raz je
szcze, podnieś dłoń Twoją i błogosław, Namie
stniku Chrystusa, nam, naszemu dziełu, naszej 
ukochanej Ojczyźnie.

BOŚNIA I HERCEGOWINA.

Ze wszech stron nadchodzące wiadomości 
stwierdzają jak najdowodniej, że powstanie w Bo- 
śnii do takich doszło rozmiarów i takie rowinęło 
siły, jakich, prócz może Rosyi, nie spodziewały 
się mocarstwa, pośrednio lub bezpośrednio w spra
wie wschodniej interesowane. Dzienniki tych 
krajów, w których interesie leży utrzymanie 
status quo na Wschodzie, a najwięcej pisma 
angielskie odmawiają powstaniu w Bośnii wszel
kiego znaczenia, utrzymując, że powstanie to 
sztucznie wywołane zostało. I tak Times 
w korespondencji z Pera z dnia 10 bm. utrzy
muje, że powstanie nie wyszło z ludności miej
scowej, lecz że je wywołały bandy przybyłe z po
granicznych prowiucyi austryackich. Na to obu
rza się St. Pot. Herold i w dwóch korespon- 
dencyach z Zagrzebia z dnia 13 i 15 kreśli obraz 
sił powstańczych w Bośnii.

W tureckiej Kroacyi — pisze St. Pet. He
rold — lub w bośniaekiój Krainie, jak to mówią 
Bośniacy, stosunki zmieniły się zupełnie od czasu, 
w którym nadgraniczne władze austro - węgierskie 
zamknęły granicę dla chroniącćj się ludności bośnia
ckiej, a tę, która już przeszła na terytoryum austrya- 
ckie, gwałtem zmuszały do powrotu do domu. Od 
tego tóż czasu powstanie w Bośnii weszło w inną 
fazę i od tój chwili prześladowani chrześcianie groma
dami całemi poczęli chronić się w góry i lasy. Z dru
giej strony Turcy, niszcząc i paląc wsie chrześciań- 
skie w okolicach Kruppy, Majdanu i Prijedoru, zmu
szali pozbawionych dachu chrześcian szukać schronie
nia w miejscach bezpieczniejszych, gdzio połączyli się 
z ochotnikami, którzy już za broń schwycili. Nie ma 
tu już wprawdzie dzielnego organizatora oddziałów 
ochotniczych Pozyi, który w roku zeszłym poległ 
śmiercią bohaterską, nie ma już Hubmayera, Miodra- 
gowicza i Petrowicza, ale potrzeba i czas nowych po
tworzyły naczelników, którzy dziś stoją na czele po
wstańców. I te. oddziały powstańcze, które w ukryciu 
na terytoryum austryackiem przepędziły zimę, zorgani
zowały się na nowo, zdołały ujść argusowym oczom 
władz austryackich i nie ma wątpliwości, że dziś już 
przeszły do Krainy i Bośnii.

W okolicy Ljewua, południowego krańca Bośnii 
nad granicą dalmacką, zorganizował się nowy oddział 
z resztek ochotników Liubobraticza. Dowodzi nim Ste
fan Jaksicz. Stara on się utrzymywać związek pomię
dzy naczelnikami horcegowińskimi a Bośniakami i sze
rzyć ztąd powstanie dalej na .Wschód przez Kupres 
w Skoplji i Trawniku. Dotąd stoczył oddział ten 
kilka zwycięzkich potyczek z Turkami, wzrasta usta
wicznie i w początkach maja spodziewa siły swe pod
nieść do 2000.

Drugi oddział pod Gołubiem Babiczem, po
pem Bilbiją i Piotrem Uzelakiem przezimował w Bo
śnii i zajmuje dziś całą przestrzeń wdłuż obu brzegów 
Unnaku aż do ujścia jego do Unny. Niedawno temu 
oddział ten zabrał Turkom wielką ilość zboża i broni 
z obozu pod Dorwarem, który zupełnie rozbity został. 
Wiadomości z stron tych opiewają, że naczelnicy wyżej 
wymienieni blokują obecnie Grahowo, że mają (irofi 
odtylcową a nawet działa. Oddziałowi temu, liczącemr 
6000 ludzi, podarował kupiec z Belgradu Markowie? 
kosztowną chorągiew; jest on przy tóin dobrze zorga
nizowany, wymustrowany i operuje w kierunku wscho
dnim, przez Petrowacz, Kljucz aż do Banjaluki, rezy
dencji Kroacyi tureckiój. Z

Trzeci oddział ma swe stanowisko na prawym 
brzegu rzeki TJnny, wśród gór Bizowaka i Grmecza 
i posuwa się raz ku tureckiej twierdzy Bihacz, ¡drugi 
raz ściera ,się z tureckimi redyfami,, których niedawno 
temu wysłał z Majdan do walki Ibrahim basza. Od
działem tym dowodzi Bojnowicz.

Czwartym oddziałem dowodzi Stefanowicz, 
piątym Lazar Ziokowicz, szóstym Dawidowicz, sió
dmym pop Gak, ósmym Dukicz. Oddziały te przebie
gają cąłą przestrzeń pomiędzy rzekami San, Unną 
i Gomionicą i liczą 10,000 dobrze wyćwiczonego 
i uzbrojonego żołnierza. Operacye ich skierowane są

ku temu, by zdobyć miasto Kruppę, Stary Majda 
i Prijedor i rozszerzyć powstanie aż do Banjaluki. 
Pozycye ich w lasach i w górach są silnie obwaro
wane.

Dziewiątym oddziałem dowodzi Michał Ter- 
kulija. Zajmuje on Bazhanjeva-Glavioa i ztąd robi 
wycieczki aż. do Glamocza Ljewua. Na czele dziesią
tego oddziału stoi Piotr- Kik tuż nad granicą austrya- 
cką, gdzie zajął Krni Wrcli, zkąd operuje przeciw 
twierdzy Kljucz. W okolicy Petrowaku, jako to w 
Bilajsko-Polje, Brawsko-Polje aż do grzbietu gór Bi- 
zowaka mają swe stanowiska trzy oddziały powstańcze; 
z rzędu jedn as tym oddziałem dowodzi Piotr Uze- 
lak, dwunastym Bobicz, trzynastym pop 
Karan.

Każdy z tych oddziałów dochodzi od 500 do 1000 
ludzi; co dzień nowi do nich napływają ochotnicy, 
gdyż powstanie rozwinęło się w tych stronach od gra
nicy austryackiej aż do Varkarow-Vakut i Trawnika i 
wiele mahometan wzięło w nióm udział. Awansgardy tych 
oddziałów stoją już pomiędzy Kljueozem i Sańskim 
Mostom i zajęły Korjenice-Plauitię, zkąd w sile 2000 
ludzi poruszają się ko Banjalnco.

Na czole czternastego oddziału stoi Marko 
Njonada, który niedawno tomu starł się z Turkami, 
przyczóm dotkliwą poniósł klęskę. Oddział ten docho
dzi do 1000 W okolicy tej, ku wschodowi, na le
wym brzegu Sanu aż do Starego Majdanu, dalój ku 
zachodowi aż. do Bihaczu cała ludność męzka chwyciła 
za broń i połączyła się z powstańcami ¡i walczy 
dziś przeciw tureckim redyfom. Stoczono tu krwawą 
bitwę pod Jasenicą, w którój straty tureckie i po
wstańczą liczę na 600 ludzi. Drugą siodin godzin 
trwającą potyczkę stoczono pod Majdanami, w którój 
1600 powstańców walczyło przeciw 2500 redyfom. 
Turcy ulegli, straty ich wynoszą 86 zabitych i 190 
ciężko rannych; powstańcy mieli 19 zabitych i 27 
ciężko rannych; zdobyli przytóm 150 karabinów i wielo 
amunicyi. W szeregach powstańczych walczyli i tu 
mahometanie.

Na lewym brzegu Unny, od Biliacza aż do Novi 
stoi p i ę tn a s t y oddział, który podobno uorganizo- 
wał syn byłego księcia Karageorgowicza. Oddział ten 
ma ze wszystkich najlepiej wyćwiczony i umundurowa
ny i liczy 2000 ludzi.

W górach Pastirevo, pomiądzy Prijoderem, Novi 
i Kośtajnicą uzazały się dwa oddziały, z których je
dnym, z rzędu szesnastym dowodzi Janko Bajalica, 
a drugim, z rzędu s i e d m n a s t y m Nikolicz, każdy 
z tych oddziałów liczy 1500 ludzi. Zajęły one całą 
kolej od Prijedoru do Novi, przepędziwszy Turków do 
Duhicy i Kostajnicy. W Kozara-Planina operuje 
oś mn as ty oddział w sile 900 — 1000 ludzi; po
sunął się on w ostatnich dniach aż do Iwańska pod 
Banjaluką, niepokojąc Turków. W górach Prozara zi - 
jął stanowisko z swym oddziałem Iwan Zok i uwija sF 
między Brehirem jlasenowakiom; on to zniszczył drut 
telegraficzny pomiędzy Dubicą a Gradiską. Jest to 
dziewiętnasty z rzędu oddział, Dwudziesty 
oddział wyruszył z Austryi pod Kobaszem w Sła
wonii, przeszedł Sawę i rzucił się w górę Mon- 
tajka, dziś zajmuje on prawy brzeg Vrhasu. Li
czy 600—800 ludzi a dowodzi nim powion kupiec 
z Banjaluki, znający doskonale całą okolicę między 
Brodom a Banjaluką i który w ostatnich dniach 
dotarł prawie pod samą Banjalukę, spalił kilka do
mów i załogę turecką zaniepokoił. Do togo oddziału 
spieszą chrześcianie i mahometanie, niezadowoleni 
z rządów tureckich. Przeciwko temu partyzanickiemu 
oddziałowi wyruszył turecki bimbasza (major), Nedżib- 
Effendi z dwiema kompaniami redifów i jednym szwa
dronom jazdy, aby bronić mostów na rzeco Vrbasie. 
Zdaje się, żo przyjść tam musiało do krwawych i sta
nowczych walk, ponieważ z tej okolicy i z Majdan 
wołają dowódzcy tureccy o pomoc.

Położenie w Kroacyi tureckiej tak stało sio 
groźnem, iż Turcy stracili już głowę i nie wiedzą, 
jak sobie radzić. Oprócz miast, które są w ręku 
Turków, powstał kraj cały od Ljewna na lewym 
i prawym brzegu Sanu aż do Banjaluki i ztąd na 
całej przestrzeni pomiędzy Sawą i Ukrinią aż do 
Brodu.

TELEGRAMY.

Bukareszt, 26 kwietnia. Jutro w imie
niu księcia otworzy prezes ministerstwa Floresco 
nadzwyczajną sesyą Izb.

Carogród, 26 kwietnia. Pierwszorzędne 
zakłady finansowe dały swe przyzwolenie na 
utworzenie towarzystwa, które ma wziąść w dzier
żawę cła i na unifikacyą długu państwowego.

Londyn, 25 kwietnia. Prezydent Peru 
przybył tu z Nowego Jorku. Jak słychać, za
wrze on w imieniu rządu peruwiańskiego ugodę 
z właścicielami bon peruwiańskich, poezem wraca 
do Peru.

Rouen, 25 kwietnia. Tutejszy teatr sztuk 
zniszczył pożar; spaliło się także kilka sąsiednich 
gmachów, kilka osób straciło przytóm życie lub 
ciężkie odniosło rany.

Kopenhaga, 26 kwietnia. Wczoraj od
były się wybory nowe do Folkethingu. O ile 
dotychczasowy rezultat jest znany, obrano 71 
człon ów lewicy. Z 102 posłów, których kraj 
obiera, będzie prawdopodobnie 74 należało do 
lewicy. Opozycya, która spowodowała rozwiąza
nie ostatniego Folkethingu przez swą postawę 
wobec kwestyi uzbrojenia, składała się z 60 
członków. Z kandydatów prawicy, którzy prze- 
padli przy wyborach, wymieniają byłych mini
strów Kleina i„Holsteinburga. Wszystkich przy- 
wódzców lewicy ponownie obrano ogromną wię
kszością. — Przywódzca socyalistów Pis nie zo
stał wybrany.

Dodatek.
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Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 96.
Czwartek,, 27 kwietnia 1876.

Madryt, 26 kwietnia. Kortezy zatwier- 
trzy pierwsze artykuły konstytucyi. — Ks. 

aleś odjeżdża w niedzielę do Lizbony.
Kair o, 26 kwietnia. Jak donoszą z Mas- 

,b tudótąd, wojska tureckie powracają już 
z Abesynii do Egiptu, i w tyua celu wsiądą nie
zadługo na okręty.

Wykonywanie praw 
kościełno-politycznych..

* W sprawie wprowadzenia w życie usta- 
o zarządzie majątku kościelnego 

w gminach katolickich wydał minister wyznań 
ido prezasa naczelnego Szląskiej prowincyi re
skrypt następujący :

Na sprawozdanie. Wgo Pana z 11 b. m. oświad- 
iezani, że na pytania, czy proboszcz katolicki ma prawo 
inależyć do dozoru kościelnego ustanowionego przy ko- 
jściolaób filialnych i kaplićaeh w tejże parafii się znajdu
jących, a swych własnych duchownych nie posiadających, 
.podług § 5 nr. 1 praWa z 20 czerwca r. z. (Zh. Pr. 
str. 241) przecząco odpowiedzieć trzeba, jakto już 
z reskryptu mojego z 2 listopada r. z. dostatecznie
wypływa.

Jefeli dalej § 29 ustawy przepisuje, że nikomu 
nie wolno być członkiem równocześnie obydwóch organów 
gminnych to z motywów do § 31 rząuowego przodło- 
żonia wykazuje się, żo to stbsujo się nie tylko do człon
ków dozorów kościelnych i rcprezontacyi gminnych przy 
kościołach parafialnych, lecz także dla uniknięcia kolizyi 
intoresów stosuje się to także do członków dozoru i ro- 

iprezentacji przy kościołach filialnych; kaplicach itd. i Jożoli zatem jest ktoś członkiem dozoru lub reprozen- 
■ taryi przy kościele parafialnym i zarazem miałby być 
¡wybranym do dozoru lub reprezentacji przy kościele 
filialnym itd: w tejże parafi łożącym, natenczas musialby 

i się oświadczyć, który z tych dwóch urzędów chce przyjąć. 
¡Jeżeli te zasady zastosują się do proboszcza' jako pra
wnego członka dozoru kościelnego' 'przy" kościele para
fialnym, natenczas nie inaczej odpowiedzieć można na 
odnośne pytanie, jak przecząco.

Pozostawiam Wgo Panu wydanie dalszych w téj 
¡'mierze rozporządzeń, jeżeli tego uzna potrzebę.

Berlin. 22'marca 1876.
pod. Falk.

Rozporządzenie to, które zdaniem naszém 
sprzeciwia się duchowi prawa, usuwa jednem po

dciągnięciem pióra wielką część majątku z pod 
i nadzoru władzy duchownej, której pierwszym
przedstawicielem na parafii jest proboszcz.

wy

miejscowy i prowii
* Doniesienia urzędowe.

j»Środzie , p. Spronkman, 
przy sądzie w Trzciance i notary uszem 
bydgowskini.

Sędziego powiatowego 
mianowano rzecznikiem 

w ’departamencie

* Dawniejszego subdyrektora „Westy“,
kupca Maurycego G h a s k 1 a, aresztowano wczo-
raj wieczorem na wniosek tutejs9ZIianJXewskiej 
prokuratoryi; obłożono przy tern aresztem książki 
i kasę suhdyrekcyi „Westy“.

* Dziś w Teatrze „Hamlet“; w tytułowej roli wy
stąpi p. Ładno waki.

* Odpowiedzialnego redaktor a Dziennika Po
znańskiego pana Michałka skazał wydział karny 
tutejszegn sądu powiatowego na 50 marek lub pięciodniowe 
więzionie za korespondencyą z Lwówka, zdającą sprawę 
z wieca, w której król, prokuratorya dopatrzyła się wy
kroczenia przeciw g 131 kodeksu karnego i § 20 prawa 
prasowego.

* Towarzystwa muzycznego pierwsze poświąteczno 
zebranio wieczorne odbędzie się jutro w piątek 28 b. m. 
w Bezarze.

* Ks. Chrustowicz odebrał na pomnik śp. ks. B a- 
żyńs kiego od posła K a n t a k a Kaźmirza grzywien 
3, od ks. P. 3, ks. L. 3, ks. W. Z. 10, !z redakcyi K u- 
r y o r a 7, razem z dawniejszemi 47 grzywien.

* Prezydent tutejszej policyi p. Staudy wyjechał 
wczoraj na dni kilka do Berlina.

* Jak wiadomo, ma być przeprowadzoną nowa 
ulica pomiędzy Małorycorską .a ulicą Wałową, równolegle 
z ulicą św. Marcina. Aby to módz uskutecznić, potrzeba, 
aby właściciele gruntów, przez które1 ma pójść ulica, 
odstąpilli je, bądź to za wynagrodzeniem, bądź to bezpłatnie, 
potrzeba-dalej zezwolonia odnośnego ministerstwa n> za
mianę i wydzielenie parceli właścicielom w innerń miejscu, 
potrzeba w końcu potwiordzenia ze strony tutejszej król, 
rejancyi statfltn miejscowego, dotyczącego zakładania 
i zmiany ulic i placów. Pierwszych dwóch waranków’ już 
dopełniono, wspomniony statut, wypracowany na pod
stawie prawa z 2 czerwca 1875 r., w którym magistrat 
i reprezentanci miasta poczynili zmiany, przedłożony 
obecnie został do potwiordzenia król, rejencyi. Skoro 
to* nastąpi, roboty' Około przeprowadzenia nowej tej ulicy 
rozpoczną się.

* Na tutejszym dworcu centralnym znaleziono 
w dniu 23 b. m. dwoje dzieci bez najmniejszej opieki, 
chłopca 91otniego i dziewczynkę 71etnią. Matka odumarła 
je przed rokiem a ojciec przed pół rokiem. Ciotka tych 
dzioci, która je początkowo przyjęła pod dach swój,.odje
chała do Lusowa pęd Poznań, zabrawszy z sobą wszystkie 
rzeczy*. Urzędnicy* kolejowi oddali sieroty te pod opiekę 
policyi.

* Na kolei klnczborsko-poznańskińj, na której do 
tąd dwa tylko pociągi osobowe chodziły z Poznania do

j Kluczborka i napowrót, mają być teraz jeszcze dwa po- 
• ciągi osobowe zaprowadzone, tak iż tamdotąd i napowrót 

BS dzionnie trzy pociągi kursować będą. — Dyrokcyą rzeczo- 
' nej- kolei stanowią pp. dr. v. Wallenredt, Kóhne

i pozasłużbowy starszy radźca pocztowy B a u o r.
* Na kolei poznańsko-marchijskiej zaszło w ciągu 

1875 r. sześć przj’padków, które pociągnęły za sobą śmierć 
lub skaleczenie. Cztery osoby znalazłj' śmierć, z tych 
dwie-w sposób samobójczy.

* Kanclerz państwa, ks. Bismarck mianował na 
mocy § 36 prawa bankowego członkami wydziału okręgo
wego przy poznańskim banku państwowym prowincyonal- 
nego dyrektora cła, tajnego radzcę finansowego p. Schob, 
kupca Gustawa Kr on t hal a, kupca Leopolda. Gol- 
denriuga, kupca L. Jaffc i kupcaBendir. Wydział 
ten stosownie do prawa bankowego obrał dwóch członków, 
Pp: Goldcnringa i Jaffe, którzy nieustanną i spo- 
cyalną kontrolę wykonywać będą nad prowadzeniem intere
sów bankowych. Zarząd banku stanowią; p. Br o chow

ski, dyrektor banku i p. Junck, rendant bankowy; 
obowiązki komisarza i prawnika bankowego wykonuje dy
rektor tutejszogo sądu powiatowego, tajny radzca spra
wiedliwości, p. C1 e i n o w.

jarmarki na konie remontowe w obwodzie rejen
cyi poznańskiej odbywać się będą w roku bieżącym w na
stępujących miastach; w miesiącu majn w Kępnie d. 13, 
w Ostrowic 15, w Krotoszynio 16, w Pleszewie 18, w No
wem mieście 19, w Środzie 20, ‘ w Wrześni 22, w mie
siącu czerwcu w Murowanej Goślinie dnia 3, w Oborni
kach 6, w Szamotułach 7, w Wronkach 8, w miesiącu 
lipcu w Grodzisku dnia 19, w Buku 20, w Poznaniu 21, 
w Kościanie 22, w Sromi® 24, w Lesznie 25, w Bojano
wie 26, w Borku 27, w Gostyniu 28’; ' w miesiącu sier
pniu w Skwirzynio dnia 28. w Pniewach 29 i w Sierako
wie 30.

* Między publicznością utrzymujo się dotąd mnie
manie, żo sądy mają prawo obkładać aresztem pocztą 
wysyłane listy pieniężne, przekazj' pieniężno, jako też 
paki wszelkiego rodzaju. Rzecz ta ma się nieco inaczej. 
Zarząd pocztowy, w razie sądowego obłożenia aresztem, 
nie wydaje dłużnikowi pieniędzy i rzeczy, ale nie oddaje 
ich też sądowi, lecz zwraca temu, kto je wysłał.

Doncsiliśmy czasu swego 6 rewizyi odbytej u p. 
Stan. Różańskiego w Padnięwie. Zdawało się po- 
czątko, że z rewizyi tej nic się nie wywiąże, bo nie zna
leziono nic tam kompromitującego. Inaczej się jednak 
stało, bo jak słychać, wytoczono panu Różańskiemu pro
ces sądowy. Oskarżony jest, jakoby miał przesłać panu 
Suszezyńskiemu jakieś pismo papiozkie które go za
wiesza w urzędzie i odsądza go od dochodów z probo
stwa mogilnickiego. Termin miał się odbyć tych dni w 
sądzie trzomoszońskini, lecz odłożonym został na wniosek 
pana Różańskiego. Zapozwani na termin ton zostali także 
burmistrz z Mogilna, urzędnik pocztowy z Kwieciszewa 
1 pan Drojecki, krewny pana Różańskiego. Przebieg 
sprawy był taki: Przed dwoma miesiącami oddal jakiś 
nieznany urzędnikowi pocztowomu człowiek list rekomen
dowany do p. Snszcżyńskiego. List ton wrócił do Kwie- 
ciszowa pod adresem tamtejszego proboszcza ks. Ert- 
inana. Ten, otworzywszy kopertę, znalazł w niej list nie 
odpioczętowany i kartkę bez podpisu z uwagą, że adresat 
nie clice nic mieć do czynienia z „Geheimthuorei“ i zwra
ca list ks. Brtnianowi, bo przypuszcza, iż od niego on 
wyszedł. Ks. Ertman przosłał list ton za pośrednictwem 
adwokata napowrót do Królewca. Tą rażą list ten już 
nic wrócił. Zkąd zaś poszło, że p' nu Różańskiemu pro
ces z tego powodu wytoczono, o tein dowiemj' się zape
wnie z drugiego procesu.

* Pan Ludwik Ćwikliński ż Gniezna, który był da
wniej nauczycielem przy berlińskiej Gewer bach ule 
a ohebnie. bawiąc w Rzymie, w bibliotece watykańskiej 
pracuje dla berlińskiej akademii umiejętności, otrzymał 
jak donosi Dzień. P o z n., z wiedoń3kiego ministerstwa 
oświecenia wokacyą na profesora klasycznej filologii przy 
uziwersytecie lwowskim. Dr. Ćwikliński dopiero lat 22.

* Zamienienie szkół wyznaniowych na bezwyzna
niowe stoi teraz na porządku dziennym. W Inowrocła
wiu mają być od św. Michała r. b. trzy tamtejsze szkoły 
wyznaniowe złączone w jednę bezwyznaniową. Tak samo 
uchwalili reprezentanci miasta Piły na posłodzeniu z dnia 
22 bm. Oprócz szkoły syultannej ma być założoną jeszcze 
średnia szkolą dla chłopców.

We wsi Zakowie pod Lesznom znaleziono w tych 
dniach podczas mclioracyi łąk dość znaczną ilość czaszek 
i kości ludzkich. Jak sądzą, mają być to resztki po po
ległych tu Szwedach. Pomiędzy kośćmi znajdowało się 
nieco rzeczy, jako to : brzytwa, klinga od szabli, lanca 
bez trzonka i inne drobne przedmioty, które robotnicy 
rozebrali. Lanca znajduje się obecnie w Górce Ducho
wnej pod Starym Bojanowem u nanczyeiela p. O fi e- 
rzyńskiego.

* Na konfereneyi nauczycieli powiatu krotoszyń
skiego, która się odbyła w Koźminie w dniu 21 bm., po
lecał gorąco zebranym powiatowy inspektor szkolny pan 
S chwalbo zakładenie przy szkołach elementarnych bi
blioteczek niemieckich i 20 nauczycielom, którzy się zgło
sili, wręczył po kilka książeczek niemieckich. Królewska 
rejcnCya, mówił pan inspektor, zajmuje się gorąco tą spra
wą i wydziela gratis książeczki do biblioteczek; wątpi 
jednak, czy ruyśl tak piękna przejdzie rychło w wykonanie 
przy wstręcie polskiego; chłopa do płacenia 
na szkołę i działalności katolickiogo duchowieństwa w prze
ciwnym kierunku. — Na konfereneyi nauczycieli w Obor
nikach w dniu 21 b. m., na którą zjechało się 40 nauczy
cieli, zastanawiano się między innomi, w jaki sposób uła
twić dzieciom naukę języka niemieckiego. Zgodzono się 
na to, bj’ każdo dziecko nauczyło się rocznie 720 wyrazów 
niemieckich, a więc miesięcznie 60. I na to się zgodzono, 
by z początkującemi dziećmi zaraz na wstępie do szkoły 
zaczęto mówić po niemiecku.

Od p. Juliusza Ligonia odbieramy następujące po
kwitowanie i podziękę:

Wyrażoną w No. 83 Kuryera Pozni ńskieg o 
ofiarę 30 grzywien, która z litościwych serc Szlachetnych 
Panów Dobrodziejów dla mojej rodziny wpłynęła, otrzy
maliśmy ze łzą wdzięczności i z sordecznem westchnieniom 
do Boga, za ich pomyślność. Nio wiem gdzie dobrać 
wyrazów do złożenia podzięki, alo spodziewam się, żo w 
tym krótkim wyrazie, w którym tu . składam jak najser
deczniejsze stokrotne Bóg zapłać! mieści’ Się wszystko.

Do Was to Szlachetni Panowie Dobrodzieje stosują 
się słowa psalmisty Pańskiego: „Błogosławiony mąż który

* Nagrobek na cześć ś. p. ks. Bażyńskiego 
(Juliusza Ligonia).

Zgasło nam światło, które przyświecało,
Polskiej krainie cnotami,
Kapłaństwem, oraz miłością pałało,
Do matki, — wraz z jej synami. —
Zgasło nam światło co siało oświatę,
W tysiącach książek ludowi.
Co niosło pokarm w każdą polską chatę,
Na cńy posiłek duchowi.
Jużeś u Boga o zacny Kapłanie,
O proś go za polskie dzieci,
Które wołają tutaj bezustannie,
Niocli światłość wieczna Ci świeci!

* W Golubiu zakazała polieya jeszcze w roku zeszłym 
towarzystwu dobroczynności odbyć posiedzenie dla tego, 
że posiedzenia tego nie zameldowano policyi. W tej spra
nie rozstrzygnął teraz wydział powiatowy w Brodnicy, że 
wspomniano towarzystwo nie ma na celu wpływania na 
Śprawy publiczne i dla tego nie podłoga przepisom ustawy 
o stowarzyszeniach.

* W Weiawie w Prusach Książęcych przystąpił w 
wielki Piątek jakiś człowiek do ołtarza w kościele ewan
gelickim i wypił wino z kielicha. Pastor chciał temu 
zapohiedz, ale ow jegomość odepchnął go na stronę. Tak 
donoszą do E r m 1 a o n d. Z t g.

* Wieś Budziszewo w powiecie brodnickim przezwano 
.jWaitzonau“.

* Reprezentacya miejska w Elblągu odrzuciła wnio
sek magistratu, tyczący znanej gdańskiej petycyi za po
dzieleniem prowincyi pruskiej. Toruńska reprezentacya 
miejska zaś oświadczyła się w środę za przystąpieniom do 
tej petycyi. ,

* W Świecili uchwaliły ostatecznie magistrat i re
prezentacya miejska założenie progimnazyum w tern mieście.

* Ńa tegorocznej wystawie brukselskiej przedmio
tów, służących do utrzymania zdrowia, reprezentowanem 
będzie i W. Księstwo Poznańskie. Wystawione tam będzie 
album, mieszczące 32 rysunki, wzięte z zakładu obłąka
nych w Owińskach, 2 widoki fotograficzne wraz z opisem 
rzeczonogo zakładu.

* W Akademii umiejętności w Krakowie odbyło się 
dnia 20 kwietnia posiedzenie Wydziału matematycznu- 
przrodniczego pod przewodnictwem dyrektora dr. Czerwia- 
kowskiego. Przewodniczący przedstawił nadesłaną roz
prawę dr. Fr. Kamieńskiego: Kilka spostrzeżeń nad roz
wojem Ramienicowatyeh (Characeae). Prof. dr. Karliński 
przedłożył dwie nadesłano prace prof. Wachlowskiego: 
Zastósuwanie Potencyału do zadań elektrostatycznych i 
o funkcyi działania sił wzrastających w odwrotnym sto
sunku z pierwszą potęgą odległnści. Prof. dr. Kuczyński 
przedstawił nadesłaną pracę p. Eust. Potiona: Nowa hi
poteza krzepnięcia cementu i wapna wodotrwałęgo, tudzież 
rozprawę prof. Żniurki: O ważności i zastosowaniu funkcyi 
oskńlacyjnej w rachunku przoniienności oraz odpowiedź 
na uwagi dr. Marteuśa dotyczące tego przedmiotu. Wszyst
kie te prace z wyjątkiem ostatniej oddane zostały do oce
nienia Członkom Akademii. Rozprawa zaś prof. Zmurki 
przesłaną została Komitetowi redakcyjnemu. Piof. dr. 
Czórwiakowski wraz z dr. Janczewskim zdali sprawę o 
rozprawie dr. Kamieńskiego: Porównawcza Anatomia I ier- 
wiosnkowatycli (Primulaceae). Na wniosek sprawozdaw
ców odesłano tę rozprawię Komitetowi redakcyjnemu. Na- 
koniec prof. dr. Karliński odczytał drugą część swej pracy: 
G okresowych zmianach ciepłoty powietrza w Krakowie, 
w której skreślił obraz rocznego przebiegu ciepłoty w Kra 
kówie, na podstawie 50 letnich obserwacyj, robionych na 
tutojszóm obsorwatoryum. Tę pracę odesłano do Komitetu 
redakcyjnego.

* Kaiendarz. Jutro w piątek, dnia 28 kwietnia 
Witalis a, m. Wschód słońca o godzinie 4 mi
nut 38. Z a c h ó d o godzinie 7 minut 18.

Długość dnia 14 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1511 Pobicie Ta

tarów pod Wiśniowcem. — 1512 Pobicia Tatarów pod 
Łopuszną. — 1677 Hołd Jakóba Ketlera księcia kurlandz- 
kiego. — 1848 Spalenie Książa. Śmierć Floryańa Dąb
rowskiego.

ubogiemu wyrozumie, i niedostatecznego nędzę ma na ba
czeniu. Ze złego czasu wybawi go Pan Bóg, Pan Bóg 
go'zachowa i ożywi, i na ziemi go ubłogosławi, i wspo- 
możo go na łożu boleści jogo."

Do Was dalej stosują się słowa, które pismo święte 
mówi o Jobie: „Nigdym nie odmówił tego, o co mię ubo
dzy prosili, i oko wdowy długo (pociechy) nie czekało. 
Potraw moich nigdym sam nie jadał, ale sierota ze mną 
ich używała, (bo od dzieciństwa urosło ze mną miłosier
dzie i z żywota matki mojej wyszło ze mną). Nie gar
dziłem upadłym, gdy nie miał odzienia, i nie opuściłom 
bez sukni ubogiego; i błogosławiły mi boki jego, gdy się 
zagrzewał wełną owiec moich.“ (Job. 31.)

O tak tak, nie tylko boki moje i mojej rodziny, ale 
tern więcej serca i usta nasze będą Wam błogosławiły i 
Codziennie Bogu w modlitwie będziemy wszystkich Szla
chetnych Panów Dobrodziejów polocali, żęły ich tu uda
rowa! długiem i blogosławionem życiem, a po zgonie wy- 
padgrodził szczęśliwością wieczną, co daj Panie Boże.

Lecz z drugiej strony bolesno mi jest, że jestem 
zniewolony przyjąć ofiarę od Szlachetnych Panów Dobro
dziejów, bo uważam, że ofiara to ciężar, i jakby dług, 
z którego kto wie, czy Bóg pozwoli wypłacić się za życia 
dostateczną i skuteczną modlitwą. Prawdać że Pan Bóg 
nie tylko dobrym łaski swój udziela, aby ich ku sobie 
pociągnąć, (do których także i ja należę) więc zdaję się 
na wolą Opatrzności Boskiój, która różnemi drogami lu
dziom dary swoje posyła, a którychto dróg ani człowiek 
przewidzi, nie zgadnie. Niechże więc za wszystko będą 
Bogu dzięki. „Nie nam Panie", nie nam, lecz Imieniowi 
Twemu daj chwałę."

Zasyłam w końcu wszystkim Czytelnikom Kuryera 
jak najniższe ukłony i zostaję

z uszanowaniem i z szacunkiem 
wiorny naszej sprawie

Górnoszląski rodak 
J. L.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Nakładem J. K. Żupa ńskieg o wyszła w pię

knem wydaniu Książka do nabożeństwa dla 
dzieci, z aprobatą Najprz. Biskupa Jana chełmińskiego, 
zawierająca na kilkudziesięciu stronach bardzo piękny do
bór modlitw.

JL « T K B Y A.
’ Przy daiszetn ciągnieniu na dniu 26 kwietnia

odbytem, 153 pruskiej loteryi klasowej padły:
1 wygrana na 75,000 marek na nr. 27,948.
3 wygrane na 15,000 marek na nr. 17,593. 49,812

61,490.
1 wygrana na 6,000 marek na nr. 25,190.
36 wygranych po 3000 marek na nr.- 250, 832,

1911, 3511, 10,623, 19.011. 19,046, 
30,736, 33,593, 33.861, 34.005. 41.114, 
48,260,-49,464, 51,580, 51,589, 52,134, 
58,579, 72,173, 72,697, 73,144, 73,817, 
81,811, 82,801, 87,696, 88,833, 89,761, 

55 wygranych po 1500 marek 
3980,. 8054. 8373. 10,668, 12,389, 14,994,

24,008,
47,912,
56,108,
75,050,

18,372.
30,250,
44,866.
52,133,
59,660,
72,893,
87,423,

21,451
33,710,
44,897,
53,822,
61,547,
73,794,
88,387,

21,475,
35,498,
45,878,
54,305,
62,503,
76,296,
88,391,

25,400,
39,704,
46,815,
55,274,
64.121,
77,075,
90,182.

26,076,
40,865,
46,869,
55,323,
65,791,
79,644,

21,034.
44,226,
55,288,
74,953,
93,938.
na nura. 1149, 
15,158, 16,103, 
28,651. 30,214. 
41,166, 44.650, 
47,046. 51,370. 
56,387, 57,849, 
66,061, 66,583. 
80,418, 82,381,

288, 
16,360, 
24,843, 
34,663, 
45.589, 
53,029, 
58,834, 
67,612, 
77,213, 
84,024, 
94,394.

74 wygranych po 600 marek na nr. 43, 222, 
2929, 4391, 8655, 10,110, 12,965, 14,866, 15,620,

pożyczka 104,65 pic., pruska S’/apet. pożyczka prem.| 
130, - pic., szląskie 4pct. listy zastawne —,■— płe., pol
skie 4pct. listy zastawne —płe., polskie 4pct. listy 
likwidacyjne 67,80 pic., akcye górnoszląskiej kolei żelaznej 
Lit, A. —,— pic., akcye górnoszl. kolei żelaznej Lit. E.

,— pic., akcye stale starogardzko - poznańskiej kolei 
żelaznej —,— pic., akcye nrarchijsko-poznańskiej kolei 
żelaznej 20,25 pic., banknoty zagraniczne.—,— plć„ ro
syjskie banknoty 264,90 pic., Ostdeutsche Bank —,—, 
płc. , pozn. towarzystwo akcyjne sprytu.—,— płacono, 
Wechslerbank — płac., banknoty polskie - — płc.

Zyto: (pr. — ccntn.), wypowiedziano 500 cent., cena 
wypowiodzenia 145,— marek, na styczeń —,— ni. 
na marzec —m„ na kwiecień 145,— m., na wiosnę 
145,— m., kwiecień-mąj 145,— m., maj-czerwiec 145,— 
na miesiąc czerw.-lipiec 148,— ni., lip.-siorp. 151,—

Okowita: (z beczką) pr. 5000 litrów — Trallos. Wy 
powiedziano 25000 litrów, cena wypow. 43,60 marek, na 
miesiąc luty —,— m., na miesiąc marzec —,— ni,
na miesiąc kwiecień 43,60 m., na miesiąc maj 43,70
m., na miesiąc kwiocień-maj 43,65-----,— m. na czerwiec.
44.30 na lipiec 45,10 m. sierp. 45,80 m., na wrzes 46,40

W miejscu okowita (bez beczki) 42,60 marek.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 kwietnia.
Zyto: za 2000 funt, spok., wypowiedziano

2000 cent, na upłynione wypowiedzenia — m. pł. na kw.
kwiecień-maj 144,50 marek płacono i żądano, maj- 

czerwiec 144,50 m. płac. iżąd. czer-lip. 146,50 m. płc. 
lip.-sierp. 147.50 pic. wrześ.-paźdz. 149—150 — 149 płc.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano ■— żąd. 
na bieżący miesiąc —,— marek płc.,, —in. żądano 
na kwiecień-inaj 188,— m. płacono, — m. płacono -- 
maj-czerwiec —,— m. żąd., —,— m. pł., na czerw.-lip. 
—,— m. żad., — płac. Wypowiedziano — — cent.

Owies: za 1000 kilo kwieć. 180 m. pic, w końcu 
— u—m., na kw.-maj 174-,—3,50 m. pl. czer.-lip. -- m. pł. 
wrz.-paźdz. —, — m. żąd. — Wyp.----- cent.

Rzep per 1000 kil. 290 żąd., wyp. —
Olój rzopiowy: słaby, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.-,,------ cent, w miejscu 62,50 marek
marzec —,— marzec-kwiecioń —,— na kwiecień 

marek żądano, — plac, maj-czerwiec
żądano, 
i kwiocień-maj. 61,50

pł., wrzesień-październik 62,— m. żąd.61.50 m żąd.;
—,— m. płc.

Okowita:, za 100 lit. po 100 pet., słaba, —
wypow.----- litr., w miejscu 42,60 mar. płc. i żądano
41,60 mar. płacono, w końcu —,—,— marek płacono 
i żąd., marzec —,— marek, płc., — żąd.; na kwiecień 
i na kwiecień-maj 43,50 m. płc.; —,— żąd. maj-czerwiec
43.50 mar. płacono, czerwiec-lipiec 44,50 marek żądano, 
lipiec-sierpień 4-5,50 żądano, sier.-wrz. 46,50 m. żąd.

Makuchy r z e p i o w e za 50 kii. niezm., szlą- 
skio 7,40—7,60 mar., węgierskie —

Makuchy sie.m. za 50 kii. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,30—11,10 m., nieb. 

9,30- 11,20 ni.
Tymotka, za 50 kilogr., 36—39—42 m.
Siano 4,20 —4,60 mar. za 50 kil.
Słoma rżana 39—41,—,— marek za kopę po 

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 27 kwietnia: żyto 144,50 

marek, pszenica 188,— mar., jęczmień 180,— mar. owies 
180 m., rzep 290,-- m. olej rzepiowy 61,50 m. okowita 
43,50 m.

Notatka, giełdowa co do spirytusu kartoflanego:
100 litr, po 100 ptc. trał, wj miejscu 42,60 żąd. i 
i 41,60 płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione.
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,75—30,75 
m., nowa 26,75,-27,75 m., rżanna piękna 25,75—26,75 
nu, rżanna średnia 24,75—25,75 marek, rżanna na paszę 
9,75—10,75 mar., osucie pszenne 7,75—8,50 mar. za 100 
kilogramów.

za
pł.

Za

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 26 kwietnia.

T O WA R

piękny średni j pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 18 50 20 i 40 17 ! '--
Zvto.................... ‘ « 16 20 15 10 14 10
Jęczmień . = 17 — 15 40 13 80
Owies.................... « = 19 80 18 ; 70 17 70
Groch do gotowania = = 20 50 19 — 17 50
Groch na paszę. . - = •— -- — 1 — — —
Rzepik zimowy. . » -. ,26 50 23 1 50 —
Rzepik latowj* . . = = ;27 50 23 ¡ - 19 —
Rzep zimowy . . = » v.. 27 25 25 : — 19 50
Rzep latowy ... - ? i — — . .
Siemię lniane . . = 27 — 25 ¡ — 21
Len.....................■= = 24 — 22 - 18
Tatarka ....=! — %— ■— ¡ __ ■—-
Kartofle . ... = * — — — -j — — —
Wyka.....................» — — _ j _ . —t
Łubin żółty ...» « — —• i — -
Łubin niebieski. . »: — — i —■
Koniczyna' czerwona » . = — —■ --— • —
Koniczyna biała . = « — — — ! .“

Telegram giełdowy 
Kuryera, Poznańskiego.

Berlin, dnia 26 kwietnia 1376. (Kursa końcowe.)

17.634, 20,359, 21,251, 22,026, 22.111, 22,126, 
26,365, 27,722. 30,011, 30,100, 31.517, 33,546,
36,193, 36,497, 36,747, 38.204, 39,674, 43,750,
46,142, 48,504, 48,511, 48,770, 50,111, 51,629,
54,251, 54,439, 55,348, 56,497, 56,677, 57,512,
61,484, 62,826. 63,487, 64,761, 65,333, 66,192,
71,360, 72,033, 74,611, 76,466, 76,725, 76,731.
78.327, 80,053, 82,244, 83,398. 83,592, 83.849.
85,139, 86,788, 89,968. 90,190, 90,392, 94,017,

GIEŁDA.
Poznań, 27 kwietnia 1876. (Sprawozd. urzędowe.) 

Poznańskie 3’/apct. listy zastawne —,— płacono, pozn.
4pet. listy zast. —,-----94,60 płc., pozn. listy rentowe
96,50 płc , pozn. prowinc. akcye bankowe 97,- płc., pozn. 
5pct, prowinc. obligacye —,— płac, , pozn. 5pct. obłi- 
gacye powiatowe 101,— płac., pozn. 5pct. obligacye me
lioracji Obry —,— płc., pozn. 41/apct. obligacye pow. 
98,— płc., pozn. 4pct. obligacye miejskie II. ernis. —,— 
płc,, pozn. 5pct. obliga ; e miejskie —,— płc., pruskie 
3’/sPc^ obligacye długu państwa 92,90 płc., pruska 4pct. 
pożyczka państwa —,— płc., pruska 4’/2pct. ukonsolid.

Pszenica stała
Kw-Maj
Maj-Czer.
Wrz.-paźdź.

Zyto stałe 
Kw-Maj 
maj-ezerw. 
Wrz.-Paźdz.

Olej rzep, stały 
Luty 
Kw-Maj. 
Wrz.-paźdz. 

Okowita stała 
w* miejscu 
Luty ■
Kw-Maj 
Maj-Czerw. k 
Sierp.-Wrz.

Szczecin, dnia
Pszenica spok.
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień 

Zyto spok. 
Kw.-maj 
Maj-czerw. 
Jesień

Olej rzep, stały 
kw.-maj 
jesień

Owies kw.-maj 170,50
Wypow. żyta 00 
Wypow. okow. 00,100 

Kapitały
Galieyany 
Pr.pap.państ.
Póz. 4°/0liŚt. z.
Poz;list. ren.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Aństr.losl86O 

■ Włochy 
Amerykany 
Aus. akc. kred.
Turki
71/2°/?Eumuń.
Pol. lik. 1. zast.
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.ąust.

26 kwietnia 1876. (Kursa końcowe.)
Okowita stały 
w miejscu 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

, Czerw-lip,
Owies
Kw.-maj 175,—
Maj-czerw. —,—

Petroleum
Jesień 11,60

201,—
201;-+
208.50

148.50
146.50
149.50

61,20
62,80

4L40

44', 70 
44,70 
47,7Ó

207,—
204.50
208.50

143.50
141,—
146,—

61.50
62.50

78.50 
93, - 
94,70 
96,60

456.50 
151. -
98.50
70.80 
99,75

235.50
11.80 
20,-. 
67,90

265,—
56,40

44,40
44,40
44,40
45,20



♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
$ Dnia 2go maja 'o go-

:* dżinie 4 po południu od- 
będzie się (701)

| we Wrześni

: walne zebranie f
| wyborców
Z celem wyboru delegata*do 
1 ułożenia nowego regula- 
Z miuu wyborczego.
♦ Grudzielski
* Przewodniczący w komitecie.
♦♦»♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦»♦o»

^Najtańsze illastracye. 4S
Nakładem J. Ungrst wyszło 

i polecamy:

malarzy polskich
Cena z franco przesyłką 

7 nirk. 5© fen.
Zawiera 10 przepysznych drze

worytów polskich malarzy 
z tekstem objaśniającym. Wy
danie to i pod względem ceny 
i pod względem wykonania stoi 
wyżój, niż wszelkie podobne wy
dawnictwa zagranicy. (643);

Skład główny na W. Ks. Po
znańskie u

M. Leitgebra i^Sp.
Antykwarnia

E. Calliera w Poznaniu
poszukuje:

Riibryeelli dyecozyi po
znańskiej z lat 1781,1782, 
1809,1810. 1811, 1813,1814, 
1816,1817.1819,1824 i 1860.

Lelewela Polska, Dzieje i Rze
czy jej. tom IV (ogólnego zbioru 
tom IX) zawierający: Dostoj
ności i urzędy, Herby w Polsce 
itd. — oraz i tom VII (ogól
nego zbioru tom XII) zawiera
jący: Polska odradzająca się itd.

Rogalińskiego Józefa dz. 
p. n. Sztuka budownictwa na 
swoje porządki podzielona. P o- 
znań 1760 i Warszawa 1775.

— Pięć porządków budowniczych 
podług prawideł JakóbaBaro- 
cegozWinioli. Warszawal791.

Lengnielia Geschichte der 
Preussischen Lande Königlich 
polnischen Antb. Tom VII, 
VIII i IX.

Kalendarzy wydawanych 
przed r. 1800. (712)

Załuskiego Epistolae histórico 
familiares—pojedyńcze tomy.

WYKAZ
nie©I>e©ny©?a dzieci 

szkoliiych
(Abaenteńliste)

na pół i jednorazowy kurs, na 
50, 70, 90, 110, 130, 150 do 
200 uczni, przydatny dla wszyst
kich szkół elementarnych, pole
ca tanio (707)

księgarnia i drukarnia
J. B. Langiego w Gnieźnie, 
ooooooooooo 
W księgarni Nowo Kościoła

‘ w Stutgardzie
(NoukirchlieheBuchhandl. in Stuttgart) 
wyszła i jest do nabycia we wszys
tkich księgarniach krajowych oraz 
zagranicznych: (713)

Emanuel Swedenberg
Anielska mądrość

tycząca się
Boskiéj Opatrzności

tłómaezenie „Sąpisntia angélica 
de Divida Providentia.11

(326 stronnic wielka 8ka. Cena 
3 marki).

Jest to jeden z najlepszych 
utworów tego filozofa, poprze
dzający wydanie wszystkich dzieł 
jego w polskim języku.

M
iejsce burmistrza 
wMixtacie opróżnio- 
nem będzie od 1 sier
pnia rb. Pensyi 1200 
m. Warunkiem koniecznym; do

kładna znajomość języka pol
skiego. Zgłoszenia przyjmuje 
do 15 maja upoważniony do tego 
przez reprezentantów miasta

Klemczyfiski
w Mixtacie.

GWIAZDA
tygodnik illnstrowany f

poświęcony nauce i rozrywce z dążnością religijno-narodową ♦ 
wychodzi pod redakcyą ks. Apolinarego Tłocasyń- * 
skiego i zawiera w 8° na 16 str. druku: Nauki reli- * 
gijne, Żywoty Świętych, Dzieje narodu i piśmiennictwa 
polskiego, Opowiadania z przyrody i rady gospodarcze,

5 Powieści, Poezye, Wiadomości ze świata itp.
♦ Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach

1 markę czyli 2 złote poi.
3 albo pod opaską za nadesłaniem 1 marki i 25 fen. do

Ekspedycji „Gwiazdy“
w drukarni J. Leitgebra w Poznaniu, Plac Wilhelmowsld 17.

Główna agentura Poznańska
Szląskiego Towarz. Zabezpieczenia od gradobicia
ma swoje bióro w Poznaniu przy jeneralnej agenturze Westy 
ulica llługa Bir. 3. Formularzy do wniosków dostarczy na 
każde żądanie, przyjmuje wnioski i udziela potrzebne objaśnienia. 
Zdatni agenci zgłosić się mogą osobiście lub piśmiennie.
(70s) Ignacy Niesiołowski.

Austryackie zabezpieczenie od gradobicia.
Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, iż reprezen

tantem naszego Towarzystwa na obwód naszój Generalnej Agencyi 
Poznańskiej mianowaliśmy pana (715)

Stanistawa Sczaniącki©g©.
Wiedeń, dnia 8go kwietnia 1876.
Austryackie zabezpieczenie od gradobicia 

Iiąról hrabia Althan Teodor Jaensch
prezydent. dyrektor generalny.

Szafy do Sodu
Meble ogrodowe 

Patentowane klosety 
Patentowane pralnie

Wyźdźymadła
Petroleowe maehinki

poleca (680)

Krzyżanowski
’ andel żelaza. Szewska ul. 17.

W

Na pory j 
wiosenną i latową

' zaopatrzyłem s^lad, wszelkie^

w wyrobach modnych i tanich na suknie, oraz i w 
wielki wybór paletotów aksamitnych, burnusów, ka
batów wełnianych, płaszczy do podróży, od deszczu 
okryć kaźinierkowych i t. d. Przedewszystkier.a zaś 
zwracam uwagę na mój zawsze największy wybór 
w kostiumach gotowych i szlafroczkach poGlug naj
nowszych modeli paryskich, za ceny bardzo przy
stępne i umiarkowane. / (494)

Polecam się łaskawym względni Szanownej 
Publiczności.

F. Bogusławski
5 przy ulicy Nowej 5,

Ważne dlą. gospodarzy i młynarzy.
Pewna ik4'S(ę dobrych mieekww do zboża ma być 

dla zaszłych okoliczności niebawem sprzedaną i to:
** szeftowe miechy które dawnićj 2,25 koszto

wni po, 1 m. 40 fen.
S1/2 szeflowe dawnićj 2 marki teraz 1 mrk. 30 f. 
miechy do mąki 2 centnarowe trwałe 1 marka.

Każdo zleconie na próbę po 6 sztuk wykonuje się.

R. Heinrich,
(677) Berlin — Anclamerstr. Nr. 11.

Restauracya
SUJECKIEGO,

Stary Rynek 57, 
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smacznie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko
la c y i poza domem, mianowicie przy wesołach i in
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

Kusztelan i Hirschfeld
polecają swoją

szklarnią i handel szyb
zaopatrzony we wszelkie gatunki szkła szybowego. Zwra
camy przedewszystkiem uwagę na nowy rodzaj bardzo taniego, 
grubego szkła. ‘ (417)

Ramy do okien
do domów mieszkalnych, 

do budynków gospodarczych
niemniej do poddaszów

z lanego żelaza
wedle wszelkich wymagań podług 500 modeli, które się bez
płatnie przesyłają poleca

S. J. Auerbach.
P o z n a ń.

Właściciel lejami żelaza w I) r a t z i g p. Krzyżem.

Szanownym moim odbiorcom jako też 
wysokiej szlachcic niniejszym donoszę, iż te
raz po powodzi wstęp do fabryki inej po
jazdów wolny. (419)

Polecani Łandanety, Karety, 
Welanty najnowszej konstrukcyi; — tak 
samo mało używane w dobrym stanie znaj
dujące się i Moczyki.

Reparacye wszelkiego rodzaju przyj
muję, wykonuję też wedle umowy spiesznie, 
rzetelnie po cenach umiarkowanych.
Maksymilian Andruszewski,

dawniej Otton Seidel 
fabryka p©jaxdów 

Wielkie Garbary Nr. 21.

;xx
Machiny do kopania torfu 

(T o r f i a r k i)
pracujące od 6 do 18 stóp głębokości najnowszemi ulepszeniami 
wydoskonalone, znane z swój trwałości i znakomitej «.-ziałal- 
nośei, poleca i przesyła cenniki i bliższe wiadomości (504)

Fabryka patentowanych torfiarek
W. A. Brosowsky

w Jassenitz pod Szczecinom [UK,Ó

Tecfomcom Frankenberg
(Saxonia)

(założone w roku 1865. Przeszło 700 uczniów wykształcono.)
Szkoła politechniczna.

Dla: budowy naachin (inżynierów, konstru
ktorów) (2041)

„ budowy dróg i kolei żelaznych 
„ chemii technicznej, kompletnie urzą

dzone większe laboratorium 
Szkoła monterów. Szkoła przysposabia

jąca do jednoroczneji służby wojskow.

Półroeze latowo rozpo
czyna się

dnia 20 kwietnia.
Przygotowanie bezpłat., 

również Prospekta 
przez

Dyrekcyą Zakładu.

Drukarnia

J. Leitgebr;
■w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr. 17,
poleca się do wykonywania

wszelkich robót drukarskich
a mianowicie:

czasopisma, dzieła,
r o z p r a w y,

cenniki, rachunki, kwity
wszelkie etykiety Itd

Kaietee Parys
najnowsze oraz pracowu

krawiecczyzny dan
poleca (

Kamilla Kardolińsk;
ulica Wilhelmowska 17 

naprzeciw Hotelu de Fra
♦♦$♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦<
| Drelich na wańtuc 
| Płótno na wańtuch 
% Gotowe wańtuchy 
$ Drelich na markizy 
| Płótno na markizy

poleca w najlepszych g 
tunkacli po najtańszy 
cenach (68

Robert Schmii 
| Poznań,
| Rynek 63. 

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Strzyże nagrobkowe, 
grobki z marmuru, piask 
lub kruszcu, niemniej og 
«lżenia grobowcowe z law 
lub kutego żelaza doi 
cza tanio (

Poznań, Wrocławska ul.
H. Klug.

Szanownej Publiczności ok 
Gostynia i Pleszewa pozw 
sobie zwrócić uwagę na t 
istniejące nie (

składy obuwii
w Gostyniu u krawca K. 
kowskiego, w Pleszewie u kr 
A. Krajewskiego, w razie 
doboru gotowej roboty repu 
tanci Filii przyjmują zamówi 
które w jak najkrótszym c: 
się wykonują w mym warszt

J. Skóraczewsk
szewc w Poznaniu Stary Rynek

Pieczęcie kościelne
wedle przepisu, stemple i inne 
podobne rzeczy dostarcza tania 

Poznań, Wrocławska ul. 38.
(429) ii. King.

_ ; ' L-

Rękawiczkic
glacé z 2ma guzikami w wszys
tkich kolorach i w dobrym ga
tunku (616)
p© 1 marce 75 fen.

poleca
S. Tucholski następ.

Wilhelmowska ulica 10.

Rządzca gospodarczy
szczycący się najkorzystniejszomi 
świadectwami i najchlubniejszą reko- 
mendacyą poszukuje miejsca od Sgo 
Jana. Łaskawe zgłoszenia pod adre
sem W. Si. poste restante Chełmża 
(Gulmsee). (716)

Napój majowy
z moselskiego wina — w bu
telkach od reńskiego wina po 
ID sgr. (excl. szkła) po
leca Cukiernia i handel wina

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

Pod gwaraneyą

Vimim de vite
(digna sacra)

z zakupionych na ton cel wiuogrou 
na własnej tłoczni wyciśnione,
nie sztucznie klarowane bez wszelkich 
przymieszek, 75 do 180 marek za 
100 litrów w beczkach lub butelkach 
dostarcza i poleca się Szanownemu 
Duchowieństwu (207)

Teodor Hohoff skład win
Erbach im Eheingau.

Wyrywanie 
zębów bez bólu

za pomocą, azoeinku (Nitro 
Oxygen), stwierdzone doświad
czeniem w 800 przypadkach; 
sztuczne zęby, plombowanie zło
tem i kompozycyą — dentysta

C. Mallachow jun.
(220) Poznań, Fryderyk. 21.

Nakładem Ludwika Gayzlora. — Czcionkami Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

uczciwego ©byi 
tela zdatnego 

rządzcę, kasyera, (z kait 
i. t. p. wskaże Eksp. Kur. (6

Une I>am€
de la Suisse França
désire donner des leçons de fi 
çais. S’adresser J. D. au Bai 
de la Gazette.

<*>00000003 
Koncert

w niedzielę SO kwietnia
pani Wanda Bogd a ni

w Onieźnie

z uprzojmem współudziałem pa»
Kortowicza i Szajkiewic

Program:
1. Fortepian p. Szajki*1'
2. Rossini aria z Cyrulika

pani Bog«
3. Skrzypce p. Kort«"
4. Moniuszko a) Wiosna) j g0go 

Kowaes b) pieśń węg.J1 ‘
5. Skrzypce p. Kortoy
6. Bellini Wielka arya zPuryta®'

pani Bo?dl
7. Fortepian p. Szajkhnf
8. Schubert Madęhen’s Klag) 

Bourgeois la Manola.

oooooooooc(714)
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